
jfełeżytpść noe*fowi» twrpcuńś

KRAKOWSKI p 5 Mk.
Redakcya i A dm inisur.cya: Kraków, ul. Dunajewskiego Nr. 7 , 

Telefon Nr. 2 5 0 2 . P. K. O. Nr. 140.011.
Biuro miastowe a d m in istrac ji: K arm elicka 1 6 , Telefon Nr. 2 0 8 5  

Prenumerata w K rakow ie: miesięcznie z odnoszeniem do domu M k i 2 0 *— Zamiejscowa M k 1 3 5 *— Rękopisów Redakcya nie zwraca
g o n ie c
Nr. 47. —  Rok IV. Kraków, czwartek 17 lutego 1921. R.d.kto. nacin,, Rą«i.o«sku

*•« i m H a I H I

Kraków , 16 lutego.
(stm) Gdy z dalekiego Zachodu, ze Stanów  

Zjednoczonych Am eryki iazie pcnuwna fa la  zai 
*ki cen artykułów pierwszej potrzeby, wywoła
na zresztą niezbyt doda Uńerni przyczynami e- 
* cncnuc.zn2nii, —  Polska, zdumiewająco dobrze 

chronjHua przed tern , nieszczęścirm “ pe zez 
ociironny naszej nieskoordynowanej gospo

darki handlowej i  aprow izacyjnej. Zwłaszcza 
fcRtaa żywnościowa czyni, ostatni ■ może zresz- 

*4, ale groźny wysiłek dla utrzym ania drożyzny 
ba dawnym, albo da osiągnięcia jeszcze wyż- 
82ego poziomu. Niewiadomo —  n ie kogo winić, 

na to zbyt łatwa jes t odpowiedź, — ale która. 
1 przyczyn powoduje, że sytuacya aprowizaftyj- 

je s t wciąż fatalna, nie tylko w tycn dziedzi- 
hacTi, na które dzjak zbliżający się przednó
wek, ale i  w wielu inny ch.

Mamy cały szereg artykułów, w których jeste 
ŚIhy niezależni od rynku i piodukcyi wewnę
trznej, a  które im rynkach zagranicznych w o- 
fctatnich czasach znacznie potaniały. Tak n. p. 
■"* ja k  słychać, — cukier, którego znaczne nr ans 
torty  świeżo nadeszły do Gdańska, możnaby 
Jdtn .kupować po tak ie j cenie, że u nas kalku
lowałby się jki cenie jak ich  120 m arek polskich 
*a kilogram* podczas gdy w praktyce utrzymu
je sję WC(i?i  cena 180--190 m arek. Ale ponieważ 
•h i as ta  tu i ówdzie maję. jeszcze cukier z uaw- 
hych transportów, w ięc nie chcę. się go Wyzby 
^ać i sprowadzać nowego, aby. nie obniżać ce- 
hy... Z ryżem także mamy takie „curiosum**, że 
bodeziss gdy m agistoat ogłasza, że ma ryż „dla 
kouisumów** po 84 m arki (konsumenci muszę 
*ań w takim  razie płacić tam  90 m arek), skle
py pryw atne sprzedają ryż każdemu w detalu 
to  82 m arki...
,  Ten paradoks handlowy je s t  jednym z wyni- 
®ów niezdecydowania i półśrodków naszej po- 
htyki aprowazacyjnej i  wogóle polityki cen, kon 
*Umcyi i rozdziału towarów. Państwowo p Aby 
roklajrnentacyi zarówno konsumcyi, ja k  i  cen, 
^bankrutowały w skute,k nieprzygotowania i  nie 
*Prawnoścń aparatu ludzkiego, który m iał pro- 
^adzjó te agendy. Nie umiano się jednak z tą 
“"•siacią „etatyzmu** rozstać stanowczo i  zde
cydować się n a  woln-r handel, lecz zała 
1 iono rzecz połowicznie: podczas gdy „Puzap- 
J.‘v“ i inne „Guzy“ stały  u końca, łańcucha han 
mowęgo, dotykającego konsum enta, —  to  za- 
^uPów dla. tych instytucyj u zagsianlcznych żró-

nabycia, iproducemlów lub hurtowników)
^onywali payw itui pośrednicy i sptkulanej, 

bŁauvia ję C się przytem tak, ze biedny ja k iś  kra 
r? skd m agistrat czy inna podobna instaneya, 
"hoćby nie wiem ja k  uczciwie sprzedawała kon 
hni.en.toni, n ie m agia od nich wziąć n isk iej ce- 

A  oo sam a za drogo zapłaciła. Zapomniano o 
„Łlhi że kupiec, który m usiałby się bądź co bądź 
.a " e i  w tych czasach liczyć z konkurencyą, bę- 
.5*? także szukał tanich źródeł zakupu. —  cho- 
tażby dla własnego intei©su, podczas gdy be/- 

8 ftnkurenicyjny mag stra t może swoje towary 
■to*edać po Każdej cenie.

tym,, zv łasz cza mbecnie sprzyjającym  mo- 
kiedy istotnie je s t  zniżka zagranicą na 

^ f eg artykułów, trzeba się zdecydować n a  o- 
j ( aTcie wrót wolnemu handlowi n a  w ielką ska 
jg, ^  e znaczy to wcale, aby takie instytneye 
^  hiagistraty , apow izacye gminne, konsumy, 
vj.. arzysz.enia spożywcze, koopera.tj wy i  t. d. 
i za.przeatać sw ojej handlowej działalności 
k̂ !? Jvić — powiedzmy otw arcie — pa*

^gar2om. Przeciwmie, niech daiej kupują, niech 
Sty8 .O p a tr u ją , niech właśnie, opierając się o 

D uczciwą kalkulacyę, z paskarzam i kon 
ale docierając aż do źródeł nabycia, i 

y t“ s,amem sta jąc  się jednym z czynników, 
%ta,, - d u jących  n a  zniżkę cen. Z drugiej jednak 
^  hy trzeba dać wolne pole działania kupcom 
Mn *  gdy rynek międzynarodowy nrzedsta- 

W zględnie pomyślną konjunktnrę, .aby ja k  
B potrzebnych artykułów weszło do

Jh. T aki n. p. ryż może d os kanale zastąpićp. ryż może
-a „ ..jrz e  mąkę, ki . .  ____  ________

ho 120 m arek za kilo, taką sam ą funkcyę
j^ ^ c z n e j  mierze n ąkę, której cena dochodzi

Już są  na składzie m aszyny marki Smith & Bross najnowsze m odele

cud nowoczesnej techniki, cicho piszące.
Stanow czo najtrwalsze z pośród wszystkich istniejących. = ~ - -
Jako jedyny, bezpośredni przedstawiciel firmy jestem w możności 
spizedawać je znaczuie poniżej ceny maszyn amer. innych systemów 
Je s t prawdziwą satysfakcyą pisać na m aszynie Smith & Bros. 
Z astącstw a w większych m iastach Polski poszukiwane.

L U D W IK  AKSMAN
KRAf.ĆW, SZEWSKA, TEL. 3 2 -8 8

K i r

spełniać może kukum dza; ątworzyć w ięc sze
roko „wrota" handlowe dla ryżu i kukuruazy, 
To samo można powiedzieć o wielu innych a r 
tykułach, —  i starać się w ton sposób Dodaj czę

ściowo Łu łat wić problemy aprrowizncyme, któ
re stają się coraz pilniejszymi j  poważniejszy* 
m i

Program Petlury i jego rządu.
Niepodległość Ukrainy. — Sojusz z Polską. — Sprawa Galicy! Wschodniej wew

nętrzną kweslya Poiski.
(Rozmoant zt v>*fjółredakior<;,n a (Jońca Krakowskiego).

Tarnów. (Tel. wł.) W  rozmow-e z wspóh-w 
daktorem  „Gońca Krakowskiego** intem ow ani 
obecnie w Tarnowie naja^ybitniojsi prw dviw i» 
ci„le xz«dn UJuuińatucj HepnbJ!k i  Liliow ej tPe 
tlury) oświadczyli co następuje; i) dążą oni nie 
ziemnie do stwoi-ŁeJUia nieoodległej dem okra y- 
cznej Republiki U kraińskiej; Z) uznają granicę 
zachodnią Ukrainy tylko od Zbrncza; 3) wszel
kie zatargi w e  Wschodniej Maiopolsce (G-altcyi) 
nw aiają za sprawy wewnętrzne Rzeczypospoli
tej Polskiej, w których żadnego u u iialu  nie bio
rą  i brać nie będą; 4) najbliższy sojusz z Polską 
uważają za podstawę do ustanowienia niepo
dległości 1 suwerenności Wielkiej Ukrainy i ja-, 
ko drogę do stanowczego zbl żeuła się do Za
chodu; 5) zapewniają Polsce serdeczną i  szczerą 
przyjaźń; 6) jakąkolwiek tederacyę z Rosyą, 
bolszewicką czy aniybolszewicką, uważają zr

zupełnie wykluczoną; 2) z obradującym  w  W ie
dniu Kom itetem  ukraińskim  nie m ają i nie chcą 
m ieć żadnych stosunków, uw ażając agilacyę ga
licy jsk ich  działaczy p n e d w  Polsce za szLcdlt- 
v.« dla przyszłości ^nisdn nluraińskięgo; S) wy
raża ją  głęboką wdz^ęczncść i  ufność w Naczel
n ika Państw a P olsrlego Pitsadskiego 1 w polski 
rząd Indowy W itosa; 9) zapew niają, że szerzący 
się coraz gwałtowniej i coraz potężniej na caiej 
U krainie ruch powstańczy jes t jednonn ślny z 
rzątdcm Petlury, je s t przejęty ideą sojuszu bra
terskiego z Po.aką i  nacechow-any głęboką nie
naw iścią do Rosyan, okupujących i grabiących 
zaemie ukraińskie; 10) uformowana obecnie Kar 
da U. R L. składa się z 67-nnu przedsta .vicieli 
W szvstiiich pariy j okralńskiLh (prócz bolszewic- 
Ikiej), a zatem naprawdę reprezentuje politycz
nie cały naród ukraiński.

iiiibji nubuuumr^ im  :^ ju ł  e p u u m u u j lii
Wyjazd delegacyi polskiej do Genewy wstrzymany.

W iin h iw a (tel. M.). Korespondent w asz do- j wymoczonego na dzień 21 b. m. Tem sam em  
■wiaduje się z wiarygodnego źródła, że najpraw - | okazał się zbyteczny wyjazd pp. posła Buzka, 
aopodobniej sprawa Galicyi Wsch-di»Iej spad- . SKaabka oraz dra Lewenherza, którzy m ieli w 
nie z porządku obrad posiedzenia Ligi Narodów '  charakterze ekspertów udać się do Genewy^

Warsztaty kolejowe w Warszawie stanęły.
Stanowcze wystąpienie rządu.

W arszaw a. (East Espress) W arsztaty kole jo- | wiźnie pracuje około 150 robotników. Minister- 
we, które ju ż częściowo powróciły do pracy, sta. 
nęiy ponownie. Jodynie w warsztatach na P i'co

stwo r:olei poleciło zamknąć w arsztaty i wydalić 
wszystkich robotników.

Piezydeni

W arszawa

ministrów Bri&nd o konferencyi polsko-francuskiej, 
w najbliższych dr.iacb ważnych umów.

Podpisanie

(teł. M.). Korespondent specyałny 
Kuriera, Porannego**, dr. W ładystaw W łoch, 

miał rozmowę z prezydentem m inistrów Bulan
dom. Kozinowa tst. dotyczyła stosunków uolsko- 
Erancuskich i wizyty N aczelnika Państw a w P a  
ryżu. B riand  powiedziiicł między innem i: pro
wadzone wspólnie rozmowy nie pozostaną bez 
poważnych następstw . Narady wspólne trw ają 
w dalszym ciągu i w kilku  najbliższych dniach 
doprowadzą do sprecyzowania i podpisania k il
ku jeszcze doniosłych umów matmy ekojwnaicz-

jemnych interesów obu krajów  na wypadek, 
gdyby chciano n rs napaść Następnie prezydent 
B riand  wyaaaii zadowolenie, że Polska przez 
zaw arcie pokojn z Rosyą u stali swc.,e gramice 
na wschodzie i  może stę przez to stać  ważnym  
czynnikiem dla ustalenia pok°jn na Wschodzie. 
Przystępując do współpracy na wielką skalę na 
arenie międzynarodowej, —  kończył swoje u- 
wagi Briand, —  Froncya życzy seiue najserde
czniejszych i  najściślejszych  stosunków z Pol
ską, bo leżą one w dobrza zuoizumisnym interes

nej
JóiSóhut: UVUiW£.X|l/U Û SUW | ------r ą ---"~ v  ”  *-
i  politycznej, oraz w sprawie ochrony wza- * sie obu naszych. nai'Otd.ów.
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Program układów polska-gdanskich.
D elegacya senatu gdańskiego w W arszawie. —  Konferencye rozpoczną sią we

czwariok.
W arszaw a. (Telef. M.) Dziś przyby'a do W ar

szawy pierwsza część delugacyi senatu libań
skiego, m ająca  brać udział w konferencyacb 
tpolsko-gdańskich. Druga część delegacyi przyja

pm-ii pj mfefeSiwŁ
\Verszav a (liast E\jiress) Z Helsingsforsu nadch® 

dzą wiadomości potwierdzające pogłoskę o buncie 
mar\narzy w Kronsztadzie. Petersburgowi grozi 
Zbombardowania przez artylary? kroasitadztią.

źdża ju tro , tak, że konferencye będą 6ię mogły 
rozpocząć prawdopodobnie we czwartek. Pro
gram  układów poisko-gAańsklch obejm uje spra
wy następujące: 1. Spraiwy zagraniczne. 2, pra
wy sadowe. 3. Sprawy obywatelstwa polskiego * 
gdańskiego. 4. Spraw y przerachunkowe. 5. Cła, 
podatki pośrednie i monopole. 6. Środki żywno
ści, surowiec i m ateryal opałowy. 7. Ryboiostwo.
8. Żegluga morska. 9. Port. 10. Kolejo żelazne. 
11. Drog. wodne i żegluga rzeczna. 12. Sprawy 
poczt, telegrafów i telefonów. Część kom isyi, 
w których wymienione sprawy bęaą omawiane, 
obradować będzie w W ąrszaw ie, część zaś W 
Gdańsku.

Gdańsk (East Erprass) „Dziennik Gdański** po
święca obszerny artykuł najważniejszym . sprawom, 
Jakie w najbliższej przyszłości będą rozpatrywane 
między Polską a Gdańskiem. Pierwszą Jest sprawa

wykonania konwencyt polsko-gdańskiej z 15 listo
pada, czyli z*woi.<:i« kilkunastu kcnwencyj dedat 
kowycb w zakresie kwesty] dyplomatycznych, poczi, 
kolei, sądownictwa, cla, stosunku państwowego o- 
Lywateli polskich w Gdańsku łtd. Skrawy te będą 
przedmiotem rokowań mających się rozpocząć w 
najbliższym czasie w Warszawie. Drogą sprawą dla 
1'clfki, nie mniej ważną, jest podział mienia, które 
należało w Gdańsku do Hze.ts.y niemieckiej. Do po
działu przychodzi cala była własność Rzeszy nie 
iulćckle] { państwa pruskiego na terytorynm wolno, 
go miasta Gdańska. Gdańszczanie •— jak donosi 
„Dziennik Gdański** — zamiebzają żądać dla wol
nego miasta Gdańska wszystkich objektów, a Pol
sce chcą pozostawić jedynie Jcd-.i lab dwa budynki 
na pomieszczenie biur, komisaryata jeneralnego, o 
ta? innych biur przewidzianych w konwencyi 
TrzoJą sprawą Jost zorganizowanie rauy portowaj. 
l.ozpocznie ona działalność dopięto w 3-ciiu miosią 
cu po zamianowaniu je j przewodniczącego. Dędzit 
to więc najrychlej w końcu maja br.

Niemieckie umizgi do finansistów francuskich
Bytom . (Orient) „Oberschl. Courier" donosi: 

N iem ieccy przedstawiciele wielkiego przemysłu 
n a  Górnym Śląsku  prowadzić m aję  p ertiak la- 
cya z linansistam i francuskim i w spraw e od- 
stąpienia  kapitalistom  francuskim  1S procent 
udziałów w przedsiębiorstwach górnośląskich.

Kjialsi t a m o w i  Hitu. i Q5tnega t e
W arszaw a (East Expreas). W  związku z °d ' 

kryciem  tajnych składów broni w Katowicach, 
z kradzieżą dokumentów plebiscytowych, komi
sy a koalicyjna wydaliła z Górnego Śląska Sze- 
rug niemieckich iunkeyonaryuszy policyjnych.

Bytom (PAT). Komisy a koalicy jna w ydaliła 
z Górnego Śląska wiceprezydenta policyi kato
w ick iej, W aleiaa, radcę policyjnego Hoersta, 
statiszego w achm istrza krym inalnego Sinfelda 
i  woźnego policyjnego Stum kfgo, wnzystkich z 
dyrekcyi poLicyi w Katow icach. W ydalenie to 
stoi w związku z ostatniem  odkryciem tajnych 
składów broni w Katow icach, oraz z kradzieżą 
dokumentów plebiscytowych z b iura dyrekcyi 
katowickiej. x

Agitacya plebiscytowa.
Grac (Orient) Rząd styryjski wystosował do wszy

stkich urzędów oraz władz krajowych zarządzenie, 
aby urzędnikom, którzy są uprawniani do udziału 
w plebiscycie na Górnym kląsku udzielić bez za
strzeżeń urlopu. 7 takiem samem żąduniem zwra
ca się rząd do pracodawców i przedsiębiorców 
prywatnych.
N .em iecka agitacya kom unistyczna.

Kraków, 16 lutego.
Sekrotoryat Towarzystwa Obrony Kresów Za

chodnich podaje: „Gazeta Ludowa** ogłasza pod 
datą dnia 12 lutego bin. jak  następuje: Na dwor

cu kolejowym w Mysłowicach skonflskowano 
kosz, po otwarciu którego okazało się, że zawie
ra broszury 1 ouezwy komunistyczne, pochodzą
ce z Niemiec, a przysłane dla agitacyl komuui- 
styczne] celem  rozbijania jedności polskiej na 
Górnym Śląsku,

Prasa n i m  o ptSrffi ministra Stów sW
W arszaw a (teł. M.). P rasa  berlińska zajm uje 

wę żywo podróżą m inistra skarbu Steczkowskie 
go do Rygi i  łączy rozmaite kombinacye poli
tyczne z tą podróżą, ,,Vo«sische Zcitung** pisze, 
że podróż m in istra  Steczkowskiego udowadnia 
związek między pokojem  ryskim  a spraw ą ple
biscytu na Górnym Śląsku. Pan Steczkowski ma 
się starać o pi2yspieszenje zaw arcia pokoju, 
aby pokój został podpisany przed plebiscytem 
na Górnym Śląsku. Według „Vossische Zeitung** 
d">cyzya o podróży min. Sieczkowskiego do Ry
gi zapadła podczas pobytu N aczelnika Piłsud
skiego w Paryżu.

t a i  wota H i t e m  na m s i i  t e
(PA T). Praga, 15 lutejro.

Na ostatniem  posiedzeniu parlamentu wnie
siono do ministra spraw zagranicznych inlerpe- 
lacyę w sprawie zbliżaiąceyo się pleb scylu na 
Górnym Śląsku. Interpelanci wskazują na czyn
ność agitatorów niemieckich, którzy rozszerzają 
zwłaszcza na Śląsku huczyńskim  pogłoskę, iż 
po plebiscycie na Górnym Siąsku może być 
również zmienione rozstrzygnięcie o przynale
żności Śląska bulczyńskiego do Niemiec, luter- 
pdanei domagają się, aby że względu na ewen
tualny konflikt zbrojny pomiędzy J^oiską a Niem
cami na Górnym Siąsku granicę republiki cze
skiej obsadzono silnymi oddziałami wojskowymi.

Czeska agitacya na Siąsku Gieszyńskim.
Czesi rozwożą odezwy automobilami — polskich druków rozszerzać nia wolno.

Cieszyn. (E ast Express) Ju tro  m a się odbyć mieckicb. Czesi rozwożą automobilami druki i
spis ludności w całej Czechoslowatyi. Władze odezwy, wzywające ludność, by przy spisie po-
czeskie od paru dni ni o dopuszczają do rozszo- dawała się za Czechów,
rż a n a  druków i ulotnych pism polskich i nie- I

Broń dla bolszewików w Szczecinie.
Komisya międzysojusznicza zątrzymafa parowiec sowiecki.

Szczecin. (East Expres3) Przybyła tu komtsya 
między sojusznicza, która zażądała od władz n c- 
mlcckich zatrzyman a w porcie szczecińskim  
parowca sowieckiego. Komłsya oświadczyła, że 
parowiec toniprzewozi broń dla bolszewików.

Kom isya zarządzi.a wyładowanie wszystkich 
statków niem ieckich, znajdujących się w porcie. 
Ładunek ich będzie zbadany przez komisyę, 
gdyż zachodzi podejrzenie, że statki te zawiera
ją  broń dla Sowdepii.

a u  m m , a k i i i m  Ja
W arszaw a (East Express). Stowarzyszenie a* i 

mery kańskiej młodzieży ch iześcijrń sk je j „Vt*i- 
ca“ ogłoaiło oświadczenie, że delegat w yizia u 
cp lek j nad Jeńcam i zwiedza wszystkie obozy 
koncentracyjne i robotnicze, w których przeby
w ają jeńcy bolszewiccy i  przekonał się, że po 
wszystkich bez w yjątku obozach stosunek wl«dz I

polskich do jeńców był wysoce hum anitarny. 
Jeńców tra k to w a n o  zupełnie d obrze, a ap ro w i- 
z a cy a  i o p ie k a  s z p ita ln ia n a  p o p . ̂  w iły  sią -na-
c z n .c  vv m ia r ę  p o lep szen ia  s ię  w aru n k ó w . O 
św ia d cz en ie  to je s t  o d p o w ied zią  n a  n o tę  ,’ o ffe- 
go, w k tó re j ten że  o s k a rż a ją c  P o lak ó w  o złe ob 
ch o d zen ie  s ię  z je ń c a m i, p o w o ły w ał 3 ię  n a  zm y 
ś lo n e  św iad ectw o  „ Y m cy “.

Ufiata otelńlwa ' ;’: l .  iraj.
W arszaw a (East Expresb) Starostw a otrzy* 

maly polecenie zestaw ienia list podlegających 
u tracie obywatelstwa polskiego z powodu uchy
lan ia się od służby wojskowej.

IMM opłat u s U )  ta ta m i
Warszawa. (PAT). Ministerstwo wyznań i oświe*‘ 

cenią publicznego ustaliło następujące opłaty 
w szkołach akademickich w państwie polskieua 
wpisowe 50 marek, opłata roczna za prawo słu
chania wykładu 450 m arek, opłata roczna * a 
prawo pracy w sem inariach , pracowniach,, kii* 
nikach i t. d. 150 marek, opłata roczna za prawo 
korzystania z biblioteki uniwersyteckiej 60 Mk.

C i p :  p o r a  fitoUiasów w m m ii .
Sekretaryat Towarzystwa Obrony Kresów Z** 

chodnich podaje;
P ism a górnośląskie ogłaszają zeznanie gorno* 

śląskiego robotnika Piotra Krępy, który własui0 
pow rócił z Rum unii, dokąd w raz z innym i zwe** 
bownny został obietnicą wysokiego zarobku. Ze
znanie powyższe stwierdza, że polskich robolu** 
ków werbował niem iecki Opent Graz z Załęż* 
i  dnia 20 listopada ubiegłego roku wyprawił ich 
do Rum nnii. po przybyciu ńa m iejsce, grupa, o 
której mowa, umieszczoną została w cegielń1* 
gdzie m usiała pracować w w arunkach szczeflóP 
nie szkodliwych dla zdrowia. Odnośne przedsi?* 
biorstwo w żadnym punkcie nie dotrzymali) u* 
mowy, poczynając od piacy, która przy Jńiesu- 
miennem prze ra t liow an .u  waluty naniiast 60 M 
dziennie wynosiła tylko 27 M 30 len. dzienni0* 
Robotnicy m ieli otrzymywać dziennie 1 kg. bi** 
lego chluba, a zam iast tego wydzielano im czof* 
ny, co drugi dzień w ilości niespełna 1 funt. SW* 
sunek ludności m iejscow ej, bardzo źle uspoetr* 
bionej dla Niemców, był również bardzo zJy di* 
naszych Górnoślązaków, których powazechfó0 
uważano za Niemców*. Pozbawieni w zupeln0* 
ści opieki lekarskiej w wypadku potrzeby lek*'
rza i aptekę opłacać musieli z własnych fundu*
szów. Niemieccy agenci, wykonujący dozór n3.
robotnikam i, unicmożllw-ll im przez długi cz° 
pciozumienie się z konsulem polskim, a  (T?
ostatecznie zażądali zwolnienia i umożliwień'11 
im powrotu, odnośne akta i paszporty w  
windomem m iejscu zaginąly.

Ptzediutys iiitr/.Ri Bgtatian, tojtiil
Warszawa. (PAT) Urząd DOżyezett państwowy^ 

ogłasza, że zapisy na 5 %  długoterminową ŵ0* 
w.ięlrzną pożvcz<ę państwową z l ś i O r .  zostB’  ̂
przedłużone do 20 kwietn a br.

Riad asli alrailM ret iid« tuta gen. Migowsticg)
( W ilna (East Expa'e«s). Ze źródeł m iarodajnych 

donoszą, że rząd polsKt ni* zamierza kasowa^ 
reformy rolnej, dekretowanej przez rząd gefl*
Żeligowskiego, puzetiwnie dąży do najszybsza' 
gn je j pi*zeprowadzenia.

C e  i y  w ąg ia  n a  m a r z e c  n ie z m ie n io n e .
W arszaw a. (Telef. M.) Ja k  słychać rząd posta

nowił nie zmieniać ceny węgla na marzec. To
postanowienie wywrze bezwarunkowo dodatni 
upływ na poziom cen wszystkich innych arty
kułów codziennego życia.

W tuawi! utta w  utgfliilm M i i t e
W arszaw a (teł. M.). Wobec pogłosek, że mini- 

terstwo poczt i  telegrafów  zam iesza powięk
szyć liczbę godzin pracy urzędników Eriniste? 

ryum to stwierdza, że zupełnie nie projektu}0 
żadnych zm ian, przeciwnie dąży do tes°, a b !  
służba nocna wypadała urzędnikom najrzadziej 
i  w tym celu ograniczy ilość urzędników, urziy 
dujących w nocy, do liczby niezbędnie potrze
bnej.

Pointa otzeciw pokrotm Mrgów.
W a m a w a  (bel. Al.). Sfery  m iarodajne p rz e d ł 

wiadomości, jakoby rzą 1 polski uważał kwe- 
styę powrotu Habsburgów na tron węgienski za 
obojętną dla Polski. Polskie sfery rządową wy
chodzą z założenia, że w tej spraw je rząd polski 
idzie razem z państw am i S n le a iy  ]  zajm ie t P  
k ie stanow isko, ja k  °n e.
U lim '1 1....... I "H* ^
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2w ierc$adjopclitycz?ie.

„Lekcya polityki".
Kraków, 16 lutego, 

(n.) j^ekcysj. polityki naizywg, „Czas** krakow 
ski znamy list prem iera W itosa do ustępujące- 

m jo ie tra  rolnictw ą, p. Poniatowskiego, re- 
J^oaemtanta partyi „W f/woleniA*.

„Najważniejszym punktem. odpowiedzi p. W i- 
foea, — powiada. „Gzais“, .— je s t nie ten, w kto 

w ykazuje, że wobec plebiscytu i  niepewno
ści położenia zagranicznego potrzeba rządu ko
alicyjnego, nie prz- m inęła — 'ale  ten, w którym 
2 delikatną —  tuk je s t : delikatną.1 ironię, uuo- 
^laidnia p. Poni alowis k i emu, iż od tego są  kie- 
S*wny y stronnictw , aby kierowali stroim i otwa
r ł ,  a  nie aby byli przez nj.e kierowanymi.

„Ale i  drugą ważną naukę polity czną przy- 
®bai odpowiedz p. Witosa., — naukę, ktura wszę
dzie gdzieindziej rozum jałany się  sam a przez 
Się, a le  u nas do elem entarza polityki jesizozo 

. ^yńajnuaiej nie wesoła. „Żaden rząd —  pisze 
dusznie prem ier, — nie je s t w stan ie rozwinąć 

M o cn ej działalności, je ś li przedstawił aełe snron 
IiŁcfw, gotowych go poprzeć, n ie wezmą —  w 
Siądzie i poza rządem —  rzeczywistej waipotou 
P^wieuziatoo-soi za  aięziŁv rządzenia, jeże li bę- 

szczędzili energii w przekonywaniu spok 
^eóstiwia o duszności planów nządu i  ich  po
trzebie dla kra ju , jeżeli obawa przed fimgażowa- 
^iem się z jakichkolw iek względów przeważy 
obowiązek rueiwićLHięcn-ej może naw et w dizjsicij 
®zy eh w aminkach służhy d la państwa 

„Złote to słowa, — potwierdza „Czas’ , — zwła 
szcza) w stosunkach, gdzie opozycyjne ujtawuni- 
^twa chciaryby miec wprawdzie swoich repre
zentantów i  swoich mężów zaufania na n a jtru  
'^hieiśzych i  wpływowych stanowiskaich, ale 
Sdate równocześnie chciałyby m ieć zupełnie 
'Valn ą  rękę w ode rzucaniu od siebie odpowie- 
'Izialności za, każdy krok m niej popularny, za 
każdy czyn rządu, m ający  charakter „niewidzię 
ćznej s łużby dla państwfa“, Gennam je s t  zwła
szcza-, że polityk, który wyszedł z, obozu chło 
tów polskich, ob wieszcza głośno zasadę, iż kto 
riządzo, odpowiada mm tylko za przyjem ne, ale i  
^a n iem iłe iego skutki. W arstw a chłopska m usi 
Siedzieć, że skoro je j przenuiaiwibiele u ję li w 
Polsce star rządów, je j to barki pod tym cięia^
’ ein muszą aię przedewszystkiem ugiąć i jej re- 
Pfeaentanci muszą wziąć prze- wyborcami i  
Pffzed wyborami całą odpowiedzialność za ten. 
'iężajr“.

Jak cytowane wczoraj g&aety "arszajwskie, 
b5iwnież i  „Czas*1 nie przypuszcza., ażeby z po

wodu ustąpienia m inistra Poniatowskiego m ia
ło grozić rządowi prezydenta W itosa przesile
n ie.' Do objęcia ciężkiego spadku, — według 
„Czasu'1, — nikt się nie kwapi i rządu p. W i
tosa, — poiza grupką p. Stapińskiego, —  n ik i 
bezw zględnie nie zwalcza. W ystąpienie zaś z 
rządu Wyzwolenia — „stronnictw a kastowego, 
zamokłego, duchem partyjnym  siln ie przejęte
go i na. demagogii starającego się
/przeć, —  to iak t v. ięcej pomyślny, niż nieko 

"łzystny, raczej wzmocnienie, niz osłabienie rzą
du p. W itosa1*.

Niemniej ostro stanow isko grupy Wyzwole
n ia  o cen ia  „Głos Narodu**, krakow ski oirga-u 
cnadecyi podkreśla, .iż „Thugutowcy- nie zdają 
sobie spraw y z tego, iż Pclska znajduje się dzi
s ia j tak  samo w niebezpieczeństwie, jak  w m ie
siącach letnich Niebezpieczeństwo to jest. wpra 
wdzie innego rodzaju, ale może tem  groźniejsze, 
iż składać ą  się na nie czynniki zagraniczne, u- 
suiwające się z pod wpływu nasze* woli i czynu.

{ W  ta k ic h  c h w ila c h  in te r e s  n a ro d o w y  w y m ag a  
od n a s  W ie lk ie j ro z w a g i, je d n o m y śln o ś c i i  pod
p o rz ą d k o w a n ia  ce ló w  p a r ty jn y c h  in te re s o w i p u  
b liczm em u. T a  n ie  chod zi o d y m isy ę  p. P on ia-. 
tow skiego,, —  m in is tro w ie  m o g ą  s ię  z m ie n ia ć , 

j —  ty lk o  o s k u te k , ja k i  o n a  m oże w y w rzeć n a  
I s tro n n ic tw a c h , k tó re  w  s to su n k u  a  o in n y c h  i s t -  
j n ie ją  przedew  sz y stk ie m  p rz e ś c ig a n ie m  s ię  w  r a  
! dykalizm ie**.

„Na razie —- kończy „Głos Narodu**, n ie
wiemy, j ;, k  załatw ił Naczelnik Państw a prośLę 
m in istra  Poniato w s k i ago o dymisyę. Ale w k a
żdym razie celem w szystkich stronnictw  sejm o
wych i rządu powinno być niedopuszczenie by 
przesilenie przybrało rozm iary ,. tam ujące zała
twienie spraw bezwzględnie dla państwa ko
niecznych*.

•Tak tedy widzimy, cała  opinia politycna na
rodu, rak w Kongresówce, ja k  i w Małopolsee, 
potępia stanowisko W yzwoleniu, dążące do za- 
tam ow ania naszego życia państwowego w cliwi 
li irardzo d-omiesłej.

,* !? t nim Józef Piłsudski
Kraków, 16 lutego. 

Na łam ach jednego z pism  w arszaw skich przy
pomina p. Jerzy  Ryz, nieznany szerszej 
publiczności, a  m ający  o neonie dopiero znacze
nie aktualne, fakt historyczny z naszej przesz
łości. M ianowicie Ju lian  Ursyn Niemcewicz, 
u m iera jąc n a  tułaczce w roiku 1840 w Paryżu, 
pomiędzy podobnymi sonie tułaczam i, dołączył 
do swego testam entu, ogłoszonego przez Adama 
ks. Czartoryskiego, („Żywot J .  U. Niemcewicza** 
przez Adiama ks. Czatoryskiego. W ydanie B i- 
bliioteKji polskiej w Paryżu. — B erlin , Pozman, 
1860 r„ str. 295) następujący kodycyl: 

rt5«ic i) franków pewne um ieścić na procent, 
który niech rośnie do czasu nia niepod
ległość’ P o M i  A w t&r jzas niecą razem z kapi
tałem  dany będzie Polakowi, któryby pierwszy 
a*lniosł zwycięstwo nad McsShlańii. Dam w P a- 
ryżut, 22 lipoa 1840 (podpisami) Ju lia n  Ursyn 
Niemcewicz, w łasną ręką“.

5000 franków, n a  procent sk-adąńy, licząc 
s k r o m n i przyjętą u nankaem iruinęuokich otó- 
pę i-procentową, wynoszą obecn  e około 150.000 
franków, a  w w alucie polskiej okrągto 7.500.000 
m areł

„Pozostaje kwesty.a, —  pisze dalej p. R ys, —  
gdzie i  u kogo u loko wiano wówczas owe 5000 
franikówr. Testam ent Niemcewicza w skazuje ja 
ko wykonawców: Adarha ks. Udarto Tyskiego,

I genenałoj Kminziewiczia i K arola Uusyn-Niemce- 
. wiozą, syna testatora  Ja k o  świadkowie podpi- 
I .rani: Aleksian-ier Potocki i  Karol Sienkiewicz.
| Tak wiemy dtiarb się to przed 80 laty, więc ju ż 

n ik t z tych osób nie żyje, ale nie można naw et 
wątpić, że w  rodzinach osób wyżej wymienio
nych, czy to z iradycyi, ozy z archiwów redzin- 
nych, łatwo byłoby dojść sedna rzeczy. U fać też 
należy w wydatną pomoc zip strony tych rodzin, 
bo wi izaJc to wszystko najpierw? ze gniazda, a  i 
honor ich  je s t  tu  siporo zaangażowamy.

„W ojna polsko-bolszewicka z roku 1920, za.- 
kończona, tryum fem  w ojsk naszych, je s t  pierw 
szą od la t  'dawnych, w  której oręż polski sam, 
’>ez pomocy krw i obcej, chociaż z wydatną po
m ocą fachow ą i  techniczną naprzyj aźnionej z 
nam i F lan cy i, odniósł stanowcze zwycięstwo 
nad M oskalami. Ale w te j w ojnie któż był ow ym ; 
pierwyzym f l a k i e m  który odniósł zwycię
stw o? To pym nie p jrounajwiam n a  razie otwar
te. Na razii^jrchodzi- mi tylko o to, aby ustalić, 
co sta łosię ź owym legatem 5 < «

„Był, co prawda, na uaobnej karteczce, ja k  
widać z picm A, ks, Czartoryskiego, dopisek 
Niemcewicza z dnia 24 lipca 1840 roku, upowat- 
żn ia jący  wjkonaiwców testam entu uo użycia o- 
wycb 5000 franków  dla „doskonalących się w 
górnictw ie i  mechanice**, o ile  „trudny zda się 
do w ykonania ostatni w mym kodycylu legait**,

WSROD KSIĄŻEK.
II* .

FERDYNAND B O E SIC K .

„Dole i niedole miłosne11.
^ arszawa-Krakćw. Nakładam księgarni CzernecKiego.
a Aiuior „Doli i niedoli miłosnych** m a ustalonąfizyognomię pisarską, ja k o  biograf sław nych lu-

o - -  w szlafroku. Je s t  to rodzaj literack i bar- .um  a.ię w
ro z po wa-zchn io ny zaeranicą, gdzie panuje f gondolach a a  lagunach W enecyi, m knie autam i 

przekonanie, że wielcy ludzie niekoniecznie mu- 
stuie stąpać na koturnach, aby nie przestać

, yC unA lkim i Owfi mił.p e^a,w<v1v  n a  H a

tów w aiszaw skich, o to k  bladf i sielanki „O- 
świadczyny** i  „Rozstanie*', którego urokiem 
jes t szczerze odczuty uastrój Kranowa w nocy, 
ze słodką m elancholią m aryaekiego hejnału . 
Osobną grupę stanow ią obrazki, nrzypominaiące 
akw arele modnepo m alarza, przeznaczone do 
oizdoby buduaru damy światowej.

Takiem  jes t „Monte C a io “, epizod z życia 
międzynai’odowego , h iga-lifu  ’, który beztroski 
a  znudzony, w ypełnia szelestem jedwaibdu i wo 
nią perfum modne środowiska, kołysze się w

j t -  w ielkim i. Owe m ila gawęay na tle anegdo- 
jroznem, uzupełniają Kolekcye powiażnych dzieł 
fr y ycznych i  nikom u nie przychodzi na myśł 
J^ fz y ć  się wyciąganiem  n a  jaw  onych błaho- 

.̂eą, mezaprzeczenie jednak interesującycn, a 
p'"isdnokrotnie bardzo charakterystycznych, 
iar rn ® ć-robnostki nahieraia niekiedy decydu- 

znaczenia, o nie potyka się czasam i czTjo- 
n a jsiln ie jszy  i zm ienia kiei-anek drogi lub 

ysu p e SZcZególiki poufne s ta ją  się też nie- 
j-^^cowane dla literatury' i k n  tvk i. odbudowu- 
Jęj5j’ch z nich tło  i ducha eDoki rzu cają  nieocze- 
t n ane św iatło na ja k iś  znany fakt, który rap- 
i  przedstawi się zgoła odmiennie, powiązany 
Łtzki©  0 odkrytym nastrojem . Oczywiście, 

sm aku i taktu  aby rezultaty tych 
toi.efa ń  utrzym ać w należytych granicach. Au- 
* który za wzór obrał sobie lżejszych pisarzy

po białych drogach Riviery, kąpie się w falach 
wszystkich mórz i wygrzewa w słońcu na wszy
stkich  plażach. Je s t  to sąsiediiw o, w którem  autor 
odnajduje się ja k  ryba w wiodzie w owej atm osfe

rze eleganckiego św iata — i półświatka, które w 
jego u jęciu  dzieli bardzo w ątła granica Stam 
tąd. to. — id ąc wzorem nowelistów francuskich 
tego typu, Którzy dostarczają codziennej straw y 
łamom wielkich dzienników paryskich, — czer
pie tem aty odpowiednio błahe, które ukazane w 
koronkach powabnego negliżu, zachow ują spe- 
cyalny wdzięk jednodniówek. „Przed obiadem** 
je s t rzeczą w pokrewnym rodzaju  zaprawną 
dyskretnymi uśmieszkiem ironii, który u Don Ju& - 
nów zwracać się zwykł z upodobaniem w stronę 
oszukanego męża, O pe.wnęm pogłębieniu, psy- 
chologtictmem m ożna mówić w stosunku do 
dwóch dłuższych utworów: „Opętany**, który
pierwotnie m iał nosić tytuły bardziej charakte
rystyczny, a to: „Otello bez Jagona** oraz: „Wu«/ *cc*i ł i ^ o i  | Ji-C Ł I Ł-.y i  < CL l'U « ł ) V  L C JIU  u  >-ł. «  u p u i l d  U l  ,  j T T ( i

j ^ ,  Cus k ic h , p rz e ją ł od n ic h  p o tłfczy sto ść  p ić r a , f jasze .k  O lb ro ń sk i’*. O bie te  rzeczy , n a  k tó ry ch  
W ^ i w i e k  b ra k  mu ic h  n ie p o ió w a a n e j zw ięz- w idoczny' je s t  w p ły  w M au p as,san t‘a, s ą  z ca .e g o, . . .  

u m ie ją c e j w  je d iie m  z d a n iu  z m ie śc ić  
 ̂ c a te j s ir o n ic y . W  k ażd y m  ra z ie , w  z aferę- 

r'3 ip VVe' s p e c y a ln o śc i ie s t  on  d o s ta te cz n ie  z n a - 
l'etp a  t a kże ta k o  fe lie to n is ta , w ła d a ją c y  p ió- 

s y?rb o d n ie  i bez w y s iłk u . D a le k o  m n ie j w ie- 
TA  °  n im , ja k o  o b e le try ś c ie . T o m  now el, w y- 
dnig o b ecn ie  pod w sp ó ln ym  ty tu łi.m  ..D ole i  p -  

to iio sn e ' o h e jm u  ie u tw o ry  z d łu ższego o k re -
9. oj 2 a ®u. ro zrzu co n e  po ró żn y ch  cz a so p ism a ch , 
tjj . e  u ie  z e b ra n e  w ca ło ś ć . S tą d  ró ż n ic e  te m a - 
*vr0 u 'ę c ia  b ard zo  z n aczn e . W i. o n a jp ie rw  u - 
V  W yraźnie m ło d z ień cze , ja.k .Jeden z w ie- 

n ę zp re te n sy o n a ln y  o b ra z e k  z ż y cia  s tu d e n - »

zb ioru  n a jw ię c e j w a rto śc io w e . T e m a te m  p ierw 
sz e j je s t  m a n ia c k i  ro z ro st w d uszy  m ężczy zn y , 
rzu co n eg o  w  b ez m y śln y m  żaircie z ia n ia  p o d e j
rz e n ia . z  k tó re g o  w y r a s ta  k rz e w  c ie  n iow y, o- 
1 'la ta ją c '"  d uszę aż do s ta n u  c ię ż k ie j p sy ch ozy , 
z ja k i e j  je d y n e m  w y jś c ie m  p o z o sta je  kuia r e 
w o lw ero w ą. R ó w n o leg le  -zary so w u je  lę?  cieka-w a 
lin i i, j/ rzezn aczen ia , k tó ra  k o b ie tę  bez ie j w ied zy  
i w;oli io p ro w a d z a  n a jb a r d z ie j o d d a lo n ą  i p ie- 
oózekiw am ą d ro g ą  do p o łą cz e n ia  z u k o ch a n y m .

Proste, i nacechowaną prawdą niewątpliwie 
osobiste j obserwacyi, jest-r-wi hotogia '..Wujasz- 
k a  O lb ro ń sk irg o '*.

T e r z gruba ciosowy m ajster ciesielski, który 
dorobiwszy się grosza, kupił sobie za swe pie 
niądze „delikauną** zonę, na to. aby wprędce u-

1 czuć się osobiście obrażonym je j duchową wyż- 
; szością. — jest człowiekiem naprawdę wiary

godnym i żywym, z całą  gam ą sprzecznych i 
pgoła d la niego samego niezrozum iałych uczuć, 
jak im  ko.e jno ulega. Poczciwy w gruncie, choć 
szorstki i gwałtowny, aż do napadów „szewskiej 
pasyi“ miesziwuch. doprowadra do przedwcze- 
sn e j,śm ierci tę niby kochaną Matyldę, by od tej 
chwili dopiero uświadomić sobie, że jednak ko
chał ją  naprawdę i ze ona umarta z jego winy.- 
P iie łom  teu oit- ob jaw ia się zrazu na zewnątrz 
żadnym romantycznym W ym Jjuein. Pan Ołbroń- 
sk  nadal je  dużo i z apetytem , troszczy s.ę o 
interesy, a  iednak ulega stanowczej, wewnętrz
nej przemianie. W yraża się ona w po+rzeipie 
kultu  dla nieboszczki, utrzymanego w iernie az 
do końca, gdy jako zdziecinniały i łagodny staru
szek. usypia pewnego dnia zgarbiony i zesztyw
niały z mrozu, przy drogim grobie, otulonym u 
puchy śniegowe. Niekłam any sentym ent i pro
stota tego opowiadania, wywiera jak  najlepsi-e 
wrażenie.

Sz k o d a , że n ie  d a s ię  p o w ied zieć n ic  z tego 
w sz y stk ieg o  o rzeczy  pod k ażd y m  w zg lęd em  
ch y o io p e j, ja k ą  je s t  nów-ela „ W o jn a  i m iłość**. 
T r e r ć  je ', ra z ić  m u si n a jm n u i  w y m ag a  ą cy  
sm a k . N ie o to  chod zi, że p rzed staw io n o  n am  
d ziew czyn ę z ć w ie rć ś w ia tk a , w n u d n y  a  b ezczel
ny  sp osób  u p ra w ia ją c ą  sy stem  w y zy sk u  n a  k o 
c h a n k u . o  ty le  c ie rp liw y m , o ile  n iew y b red n y m , 
— z d a rz a ją  s ię  b o w iem  z n a jo m o ś c i l ite ra c k ie  o 
w iele  b a rd z ie j ry zy k o w n e. N ies: m p aty czn em  
je s t  ty lk o , że a u to r  n ic  lep szego n ' ,  zd o ła ł w y
c ią g n ą ć  z n a s tro ju  u ch od źców  p o lsk ich  n-a w ie 
d e ń s k im  b ru k u  ja k  te  o rd y n a rn ą  h is to rg ę , o 
n ie o c z e k iw a n ie  s e n ty m e n t? ln e m  z a k o ń cz e n iu , 
k tó re  z re sz tą  n ik o g o  n ie  ro z cz u la . Co Kozyze.* że 
s ty l io z iv o d n io n y  i  n ie p o m ie rn a  ro z w le k ło ść , 
s ta n o w ią c a  s ła b ą  s tro n ę  p isa rz a , u p strzo n y  n ad 
to  n ie z ro z u iiiia łe m i n a le c ia ło ś c ia m i ją z y k o w e m i, 
iv ro d za ju  „ o s p ra w ie n ia  s i ę — w y w o łu je  prze
k o n a n ie , że bytoby  z k o rz y śc ią  dlb k s ią ż k i, gd-c- 
by ao M e'a : ta- p o z o sta ła  w te ce  a u t o r a  E . Ł . 

— c-Oo ——



S ir . I . x „tjONTEC KRAKOW SKI* N u m er 4?

ale władnie rzecz? będzie spadkobierców, -wy
konawców i świadków testam entu uMówodnić 
i  wykazać, czy owe 5000 franadw było gdzieś 
umieszczone na procencie, czy też użyto ich dla 
kształcących się w górnictwie i m echanice? A 
gdyby się okazćlo, że istotnie są jak ieś pokwi
tow ania z owych 5000 franków, podpisane przez 
adeptów górnictwa i m echaniki, czyż można 
w ątpić na chwiilę, żeby te nasze k ilka rodzin 
liiys.okracyi rodowej lub duchowej, której tyiu 
członków walczyło i  poległo na polach bitew o- 
fetatniej polskiej wojny, a  które m oralnie zaan
gażowane są w tej wytoczonej przezeninie „spra 
wie legatu", kładąc krzyżyk na wszelkicn kwe
rendach i uspraw ie-dltwieniach. nie złożyły od 
siebie n a  ręce m ecenasa Osuchowskiego te j dro 
bnej sum ki owych 50CO iranków w złocie, z pro
centam i od roku 1840?

„Ani chwili w to w ątpić nie mogę, bo czyż ino- < 
że być m ilsza myśl dla nich, jak  ta, że: oni to, |

a  nie kto inny-; w ystaw ili pomnik pierwszemu 
Polakowi, który zwyciężył Moskali, a  który to 
pomnik po wieczne casy zostanie ja k o  słup gra
niczny".

Nie podzielając może w całości optymizmu p. 
Ryxa co do gotowości pokrycia owej, wcale po
kaźnej sumy, w ypadającej rachunku, w razie 
gdyby kodycyl testam entowy uprzednio wypła
cony został lub zaginął, — nie podzielamy jego 
wątpliwości i zupełnego „ignoram us" co do te
go, kto je s t owym „pierwszym Polakiem  zwy
cięzcą nad M oskalam i" po odzyskaniu niepod
ległości Polski. Co do tego kwestyą jest.n iespor
ną, że tulcie pierwsze zwycięstwo w ojska „nie
podległej P olsk i" nad Rosyanamil odniósł ten, 
który i do odzyskania niepodległości znakom i
cie się przyczynił, —  wódz Legionów, a  później 
i  teraz całej arm ii polskiej, Józef Piłsudski. J e 
mu tez ta  „nagroda", jeżeli się odnajdzie, i  e- 
wentualny pomnik niewątpliwie się należą.

jak wygrano bitwę nad Marną?
Znaleziono niemiecki plan bitwy

dotyczące epokowegoSensacyjne szczegóły, _ .
„cudu nad Marne‘ą “ w yjaw ił attache wojskowy 
am basady francuskiej w Londynie, pułkownik 
Fagalde, w odczycie p. t. „Z Charleroi do M ar
n e j " .

Gdy francuska kw atera główna przeniesiona 
została do Joriichery, w nocy — d. 1 na ?  wrze
śnia, przyniesiono pułkownikowi Fagalde, który 
był jeszcze wówczas kapitanem , tekę niem iec
kiego oficera sztabu 5 dyw izji kaw aleryi, zabi
tego w samochodzie przez patrol fiancuski. Te
ka ta — bardzo dużych rozmiarów — zawierała, 
opTuCz środków żywności i ubrania, dokumenty, 
świadczące, że je j w łaściciel należał do g ównej 
kwatery Klucka. Najdonioślejszym  z tym  doku
mentów był, u k.ryty między środkam i żywności 
plan szczegółowy w szystkich ruchów, jak ie  a r 
m ia K lucka m iała przedisęwziąć, do 1 września.

Pozyeya każdej kolumny, godtriwai wymarszu, 
stanow iska straży tylnej i przedniej wszystko 
by to jaknajdokiadnuej oznaczone.

Największa znaczenie znalezienia tego planu 
polegało na tem, że aztab francuski znal już 
plan, według któ~ego Kluck m iał maszerować do 
doiiny Oise‘y i  że ten pluu zmieniony zmstał te
raz aa bezpośredni m arsz na Paryż, m ający  się 
rozpocząć dn. 2 wizuśnia.

Fagalde zatelegrafował nieawok-znie tę infor- 
macyę do najwyższęj kw atery głównej i przesłał 
tam że samochodem odnośne dokumenty. Znale
zienie tego planu — wywodził Fagalde — przy
czyniło się głównie do powodzenia cperacyi gen. 
Gallieniego, który rzucił niespodziewanie arm ię 
na skrzydło an n ii K lucka, co spowodowało zwy
cięstwo nad M aine‘ą  i  odwrót arm ii niem iec
k ie j.

„ K u m a t n t e * 4 n a  i o ł d r i e  
b o l s z e w i c k i m .

Śledztwo prowadzone bardzo eiu rgicznie przez 
w.adze francuskie z powodu odkrycia spisku ko
munistycznego doprowadziło do w yjaśnienia ca
łe j tej sieci propagandy bolszewickiej scentra
lizowanej p o i naz wą „sekretaryatu za hodiuo- 
europejskiego", w Berlinie.

Poza centralą berlińską, kieuującą całymi ru
chem, silną o rg an izację  posiadała propaganda 
itółsz-ewieka we Fx-ancyi, przyczem figurą kieru
ją cą  był ja k iś  tajem niczy Albrecht, który był 
łącznikiem  między Berlinem  i Francyą, i  wysy
łał specyalne raporty na międzynarodowy kon
gres trzeciej międzynarodówki do Moskwy.

Okazato się, że tym tajem niczym , wpływo
wym Alorechtem  był znany kom unista Abra- 
mowicz-Zalewski. *

Abramowicz był odbiorcą sum nadchodzących 
z Moskwy na propagandę komunistyozną i, dla
niego w bankach paryskich były z'ożone Więk» 
sze su m y  dochodzące do 200 tysięcy franig^w, z  
ktorjrch czerpał pełną garścią.

Podczas nadania czeków i podpisów osób, któ
re pobierały pieniądze z konta Abramowicza, 
okazało się, że jednym  z odbiorców na większe 
sumy pieniędz y na propagandę był sekretarz ge
neralny socyali-stycznego dziennika „Hum anite", 
Amadeusz Dunois. który też został aresztowany. 
Aresztowanie to rzuci o ciekawe światło na le
wicowy organ francuski sta jący  zażarcie zawsze 
w obronie boiszewit k .e j Rosyi, a któiy  zdaje się 
ja k  angielski „Daily Herald" nie jest zupełnie 
czysty w stosunku do fundusizów przeinaczo
nych na propagandę kom unistyczną we Fran- 
cyi.

Dunois udowodniono, że pobrał z banku „A- 
merican-Ex.press“ czekiem z konta Abramowi
cza 100.000 franków, czego tenże zresztą nie za
przeczył, lecz bronił się, że pieniądze te służyć 
m iały do wspom agania biednych komunistów 
podczas ich przejazdu przez Paryż, tak, iż była 
to pewnego rodzaju kasa podręczna zasiłków 
dia członków partyj.

GÓRNY SLĄSK
to węgiel koksu ący, k tó  ego nie 
mają ani krakowskie ani tąorow * 
Swie zagłębia. B e z  w ęcia  koitsu ą- 
ceoo sraną nasze gazownie i huty.

i|y ̂ |p

E C H A.

„Minister dla Besarabii".
fsn&.ł W śród Zaleci a  sie powszechnego pobytem 

Naczolnika państw a w F’«rvżu. m inęło bez zwrocc- 
i i ta w iększej uwłiu  publicznej pewne wystąpienie 
ni.n. Sapnąiy, która on przy tei ..sposobn jści" urzą- 
dz-ił w tymzo Paryżu. Było to wielkoduszne, 
patetyczne ośw iadczenie naszego m in istra  sufaw  
zagranicznych do dziennikarza francuskiego że 
.w ypow iedzenia w ojny przez bolszew ikó„ Rum unii 
o p a rz a ło b y  woiue z P o lsk a" że c . więcej turonia- 
eie j j i» na Rum unię oznaczałoby targ-iięcie sie na 
Poiske"...

Dlaczego io  właśnie. dlaczego w Paryżu, dlaczego
dziennikarzow i, dlaczego w te j chw ili oświadczył 
min. Sapieha — oio szereg pytań, Które musza po
zostać bez raeyooaląe.j odpowiedzi. Ulotne to („ver- 
ha volant“.„) zobowiązanie pozostać też m usi bez 
d itp u jący ch  konsekw encyj d la Polski, ieanakże 
p am ięta jąc przysłowie, że „słowo w ylatu je w róbljm  
a  y/raca wołem*’, warto spróbować bliżscogo wy ia - 
śiiicm a te j „h istorycznej" dekla aacv i m in  stra

Dlaczego m in. Sapieha, 1a*o opiekun Rum unii, 
uważał, że potrzebne je s t tak ie  wojownicze ośw iad
czenie w cnwili. kiedy przez poby N aczelńk  i pań- 
si w a w Paryżu w yklarow ała sie sytuacya polity
czna P olsk i? Dlaczego wogóle R um unia może być 
zagrożona przez Rosyę i iak i je s t przeumiot sporu 
czy naw et ew em uainei w ojny miedzy .em i p ań - 
siw a mi?

D ia nikogo w Europie, a  wiec i dla naszego m ini
stra  nie iest. to ta jem nica, ze owa kością niezgody 
je s t Fesarabia . R um unia zaiela Besiurabie, do któ
re j m a zresztą uzasadniona preT,ansve. roniew aż 
k ra j ten w większości zaludniony jest przez R u - 
m i nów. Na razie jednak i ludność B esarap ii. co n i
komu lie jest tainem . trak tu ie  fak t bez entuzyaz- 
n j'i a R osya ze syyei strony nie chce darm o wyrzec 
sic tłustego kasku i robi gesty zresztą dość p laton i- 
czne. jakouy ch cia ła  go ouet.rać. Cały św iat przypa- 
tru jo  sie temu widowisku i tym perspekty ,vom z 
dość obiektyw nym  spokojem . I  gdy polski m .m ster 
naraz uroczyście oświadcza, n iem al z w yciągniętym  
ii. eczem. że za każda cene, nawet z a  ceno polskie] 
krw i, n ie pozwoli zbrodniczym rekom  „targać sie" 
na besaraosko-rum uńskie św iętości, to m usza być 
po temu poważne przvczvnv —  albo w specyalnych 
zasługach Rum unii wobec Polski albo w sprcyaln ie 
uc/.ueiowem usposobieniu naszego m inistra...

Zasługi Rum unii wobec Polski sa znane: gdy n a - 
Iczunicze arm io bolszewickie zrdż.dy sie juz pod 
stolice Polski —  W arsaawe i pod Lwów i pod To
ruń, Rum unia form alnie i uroczyście .dek la.-owalr 
sw oia neutralność w wofme polsko-rosy jskiej W  
dziedzinie zaś gospodarczej Rum unia dostarcza 
nam  zboża w najlichszym  gatunku które — dzięki 
św ietnei organizasyi lap ow n icw a a  rnniel św ietnej 
kole jn ictw a w Rum unii —  „idzie" do nas calem i 
m iesiącam i i kosztuje nas trzy razy drożej niżby 
powinno kosztow ać..

C.o do uczuciowego usposobienia m inistra Sap ie
hy —  to wiemy, że iest ono rac z d flegm atyczne, 
niż choieryc/.no-scntynientalne. i raezei pokojowe, 
niż wójoi nicze. t .s z a k  pam ięta ny, że gdy Czjsś 
targn ęli się na  ś ia sk  Cieszyński i zabierali spory 
kaw ał polskiej ziemi, uzyskawszy na to „per fas et 
nefas" zezwolenie koalicyi — m in. Sapieha woina 
nie groził. Nikt mu tego zrost ta ze zle in * brat i

n ie bierze, bo m am y  osoliczności i wieiny dobrt® 
że nieraz naw et w ygrana woina ieut wiekszem n"e'  
szczęściem dla narodu i państw a, niż utracona
chwilowo kaw ałek kraiu. Cc w ieief   wiemv.
m in. Sapieha naw et teraz i na przyszłość uffli® 
spra wę ouerwanego od P oiski ś l i s k a  Cleszt ńskieg® 
tiaktow ać z dyplomatyczna obiektvw'nośeia. goda^ 
nuniStra —  rum uńskiego, Uświadczył przecież reda- 
ktoiow i „M atin". bezpośrednio po tak gorącem uł 
jęc iu  sie za Rum unia, że ..do porozumienia Polski 
z Czechami przidzie napew no". a  „rana tcieszyńskr 
która nam  Czesi zadali, trochę ieszcze krw aw - zasf°i 
się i zasklepi". To też gdy jednocześnie m in. Sapi®- 
ha grozi woina P olsk i z bo^szewik-p-ni z powodu 
targn ięcia  s ic  ich na rum uńska Besaratue. wierni 
już napewno. że iest to raczei wyr-tz ieeo chwilowe
go inpuisu tem nerainentow ego. niż stałego uczu
ciowego usposobienia.„

Min. Sapieha niedługo m a poi je b a ć  do Bukare
sztu. Tam . uległszy urokowi tego .Paryża Bałkonu 
i podobnemu impulsowi w łasnego temperamentu, 
gotów znowu poskładać jak ieś  tak ie  woiowniczo- 
scntym eutalne besarabskie deklaracye. My tuta) 
w Polsce nie weźmiemy ich tragicznie i  n ie będzie
m y ich  traktow ać iako w iążące bezwzględni®* 
<11e wdzięczna Rum unia, przy wyitźdzJe mm. Sapie
hy t  Bukaresztu, zapewne, obok innych odznaczeń, 
udzieli mu także tytułu swego „m inistra dla Besa
rab ii —  in partibus Polonorum "— .

KIN EM ATOGRA F.

Przewodnik po Wawelu*
Kraków, „g a licy jsk i" jeszcze Kraków, był pra

wdziwa M akką dla ludu, który u źródeł w ielkie} dzi® 
iowej tradycyi krzepił swojo serca. Olbrzymie za
stępy b raci naszych z b. K róletsw a ze Ś laska i gur 
nuizych zwiedzały tlum m e \ ia w ;l. Kościół N, P« 
M aryi i inne pomniki daw nej narodowej chw ały, 3 
z poszczególucmi pam iątkam i zapoznawali ich spe
c ja ln i  przjwodaic.y.

I  dzisiaj m eigrzvm ują ludzie w  te  m iejsca, i dziś 
pouczają ich rozm aici „cicerone" o znaczeniu miejs® 
zwiedzonych.

W ja k i sposób odbywa sie t«» ro p u larn a  nauka 
byłen. pewnego razu św iadkiem  i wysłuchałem 
wszystkich m ądrych słów przewodnika.

Piz> toczę k .lkn  próbek...
— Kochani b ra c ia  P oiacy  i  ch rziścian ie ł... Oto 

je s t trum na św. Stan isław a zabitego przez Bolesła
wa śm ia łeg o . Bo on przywiózł sobie od Moskal® 
dw anaście zon. wiec ów. Stanisław  xuu to nrzvgamie* 
że to nie nieknie,..

Knbiely ,z pohożnem zgorszeniem ! D w anaście toni 
nm iściewy!

P ir e r  m i k :  Cicho babv! n ie  przeszkadzać!... Td 
tru m na »o iest ze szczerego srebra a  wiadomo c® 
dzitia i srebro kosztuje...

ńfeżczyźm (ze zdum ieniem ]: 0| dyć wierna!
w iem al...

Frzew odnłk; Cicho! tu rozumować nie wolno! 
Ta trum na jeai ze srebral... Czy m e m a kio si‘ebrj  
negc guidena albo rum a? $

(Chłopi rozw iązują śupelkf i leden przez drugi®- 
go w tyka ją  mu w' rękę srebrne monety].

Rrzewotinik (chowa pieniądze] —  B -m yślrae 6o" 
b i j  coby tu trzcoa tak ich  orebrnych guldenów n® 
jw ina trum nę)

PąiaiJó 1. Ano pewnie z 10 koręy]
P ątn ik  2, Nie starczyłoby i sto!...
Przew odnik: Cicho! tu gadać nie wo!no!„. Po

m ódlcie się teraz, a  te pieniądze to się odda na i®' 
ty do trum ny, jakby było potrzeba am en!...

(Po m odlitw ie:}
Przew odnik: A co się tyczy z tym  palicem  sr/id-

tego Stanisław a, to  go połknęła ryba, ł  lciórei kości 
widzicie ja k  się suszą przy schodach kościo ła l 

Baby (w zachw yceniu]: U retyściol 
Przew odnik: Cicho... T akich  św iętych ani takie® 

rybów ju z teraz nie m a a  kroi Bolesław  za i amof' 
ucw anie biskupa pokmowuł petem w oliw ie!.-* 

Oliwa była wtedy także tansa&I 
Jed n a  B a b a : Niebożątkol... To tak iak  św. Je n  

O ieiu! ,
Przew odnik: Szanow na publiczności! prósz i g e b ' 

stulić, bo je ś liś c ie  w wrakow e w Katedrze, a ni® 
na wsi we farze!.., Tem / pójuziemy pokłonie 
przed dyw anam i, które Ja n  Sobieski zebrać i ^  
W iedniem  tureckiem u baszy, który izadzii nad pań
stwem Otouiańskiem . A czy w y wiacie co to je®1 
olom ena? To iest tani gcłzii cesarz tu recki siedź^ 

ł a  dywan to m e m yślcie sobie, że to zw yczajny tak*
. d i wan —  tylko rada tu reck a !-, 
ł D iuna baba (patrzy na dywany n a  ścian ie]. To t® 

rad a?
i Pierw sza baba. Co sie pytacie? Nie widzicie tan* 

radnych w ym alow anych?
Przew odnik: Cicho, szanow na p u blicz iośrl. ho t“ 

nie karczm a do gadania, tylko kościół do s ł J '  
clian ia!...

P ą tn ik  (pokazuje palcem  n a p łasko-ieźbe w mar
murze] A io — co je s t?  ,

Przew odnik: To jest jeden rycerz, co woju'*''®" 
w Sw ietei Ziemi i potem poszedł do m eba c ie s 0 
sebio i wam żvcze am en1 ,

Pątn ik  dropi: A ia też w ojow ałem  m  Bośm . ®* 
pot»m  poszedłem do szoitalai...

P * sewodnik: \ uo *akt oo B ośnia to nie Ziem11! 
ćwiPia!... 1 każdy żołnierz nie musi iść do nieb®1 
(pokazuje oos tg WT. Potock ugo w karary jsk im  m8-*' 
m urze. To jcs . zno\. u ieden „irabia! .

P ąm iczk a : P a .rza ic ie  iaki b ieluśki!... 1
Przew odnik: A coż wv sobie m tślicae. że wszys®/ 

muszą być tamorusuni jak  wv. ze takiego hridU9' 
go nie stać na  to. żebc byi biały?

P ątn ik  (z podziwem]: A iak i w ielki!.„ ,
Przew odnik: Rozumie się!... I o są w łaśnie ~ ^ e/c 

cy ludzie" i o nich piszą w księgacn!... O was 1 
tam  nikt nie p isał! /

P ętn lk : A właśnie, ze pisali 
Przew odnik Cz P o h ia ]- W księgach?
P a ln ik : Coby nie?... Nie pisał innie to 1 siąaz = 

boszrz do a iieg i iakem  sie żenił? „
rą łn fc y : V przy spisie ludności nie aisali n asf■, 
Przew odnik (n ie c ic rr liw ij} : P isali, p isali!... dalfl 

mi św ięty sp okó j!-. Chodźcie p ręd zej]- (Dokaś;,,



N n m er '7— ' ;   i i . ^GONIEC KKAKOWŚKT" StT. 9

n« statuę). Tu iesi reaen uczony, m ary  w kzb  po* 
tnai ł —  (bo. mi sie bardzo śpieszy) a  źvł bardzo cno- 

'iw ie... (oho! idzie druga banda. mus..ę sie  czem 
skrzepić, boby m i geba stanęła w z; w iasarh ,. vV ięc 
uczcie sie iak trzeba żvć w boiaźni Bożej i dobrych 
uczynkach w spiera jący  kościelne osooy iako ja  
jesiem  tu na tein m ieiscu was nśw ietiniacv —  otno;i 
i  idźcie sobie iuż raz. bo di u aa  banda w lazła i 
czoka złakniona słowa m oicgo!... Krak,

C h w i l a  b i e t a c a .
K a . s n a a r z y k :

faw. Julianny p. m 

Wschód słońca: 7*51.

Zachód słońca: 5*58 

Długość dnia: 1 0 0 7 ,
TEATR )M. JU L IU S Z A  S irU W A C K IE fO

8 . oda. „Orlątko*’.
Czw artek.. ..Przechodzień**.
P ią tek : „Przechodzień"
Subcjia: „Przechodzień**.
Nieuzie'u nono!.: ..Taniev czynow nfktfw  

W ieczór: .przechodzień*.
TEATR „BAGATELe

Środa: „Rogaty wuiaszek**.
Gzwartek: „tisizaty wuiaszek**.
P ią tek : „Bogaty wuiaszek *.
Sobola: „Bogaty wuiaszek**.

TEA TR POW SZECHNY
Środa poooł . M aior ułariów**.

W ieczór: ..Maz z grzeczności*
Czw artek: „Borneo i sulia*
P ifre k : M aior uianów ".
Supota: „Borneo i Ju lia* . M
NiedŁjela uupoi.: . Za daem ych dobrych czasów . 

w ieczór: „itoujeo i Julia**.
O P E R E T K A  w  N O W O ŚC IA C H

Stnda: „Cygańska miłość**.
Czw atrek: „Cygańska miłość*’
P ią tek : „Cygańska m iłość".
Sobota: „Cygańska miłość**.
W Y R ! ADY W DOMU A K TYSTńW  fflłfc 4# Dneha) 

w  z a rz ą d z ie  k rąfco w sm eo o  Z w ią z k u  lite ra tó w .
Czwartek. Józef FI ich ..śladem  sław nych rom an* 

sów ", cz. 7-m a: Guliwer.
K&LLEGiUM WYKŁADÓW NaUKOWtCH (RYNEK 

GŁÓWNY LINIA A - B  L  39Ł.
Środa. K. H. Rostw orow ski: „Obecne położenie P o l

sk i"  ■ (Soraw a żydowska).
P iątek  Mieczysław Zielenkiew icz: „W ieczór autor

sk i" (Poezye). _

O s l s z y  p N n  p o d r ó ż y  m in .  S a p  s n y .
W aule ostatnich warefcawlfifch wiado

m ości, plam podróży m in istra  Sapiehy przodsta- 
twia się następująco: We środę m inister Sapie- 
h a  wyjedzic z Londynu do Paryża, gdzie prze 
bywać będzie przez czwartek i piątek. W sobo
tę uda się miinislca Sapieha w podróż powirctną 
do Warszawy, gdzie prawdopodobnie przybę
dzie w poniedziałek, a  około czwartku przyszłe
go tygodnia, wybierze się do Bukaresztu.

Nauczycielstwo o  Konstytucyi.
Z W arszaw y donoszą: Zarząd główny za wodo 

4&>ego Z w iązk u  nauczycieli szkół średnich w Pol 
ece pi zesłał Sejmowi pisemny protest przeciwko 
sałekcmvaizeniu sprawy oświaty w projekcie U- 
staw  konstytucyjnych i przeciwko zasadzie szko 
ły  w y z n a n io w e j, albowiem zasada ta. godzi w 
■Wolność nauki.

K i n o t e a t r  . .w A K S Z ft  WJ&“z u i .  S i r  a  d o m  i d  v js - a - V :s  Q. i i .
Fiarw szy raz w Krakowie! ~1 « |  |p g -  Niebywałe arcydzieło filmowe!

Dziś ifei kutego I codziennie
T Ł < n D n D  * l i t ?  D  7  ł  Monumentalny dramat w 5 uktŁch z prologiem i epilogiem 

f \ I I I  I I  1 1  i  j f ,  I  .  na t ,e wynurzeń z życia i dążeń wieszcza oraz rojeń o przy-
*  * szt ośg.  — Sceny aa dworze króla oawida. Bohaterskie ez. ny 

Baczność! Wystjp Rudolfa Schłldkrauta. Bacznośćl MaSfibeuszów. Wjazu BarkochŁy do Jerozolimy i t. d. i d.
W dnie powszednie początek przedstawień od S po poł., w robotę, niedzielę i święta od 3, ostatni seans o 9 w.

kwMm tónnitaa ParyMerliR-IBraa®.
Ze źródeł urzędowych berlińskich obecnie 

donoszą, że pierwszy pociąg b e z p o ś r e d n i e j  k ° -  
m unikncyl P a ry i—B e r l i n — W a r s z a w a  wyjedzie 
*  Paryża dnia 15 maaca. Będzie on m iał porę
czenie z pociągami, kursu jącym i na lin ii L o n 
d y n  O stenda- E e r U a  i  B r u k s e l a — B e r l i n ,  po
ciąg ten będzie się składał z 10-ciu wagonów po 
45 m iejsc w każdym. Odbędzie on drogę z B en  
lina do W arszawy przez Poznań, li B erlin a  wy
jadzie o godzinie 4-tej po południu, Będzie on 
zawierał 3 wagony s y p i a l n e  j  m niej więcej 5
Wagonów I. klasy i I I . klasy. Odnośny pociąg w 
kierunku przeciwnym wyjedz,ie z W arszaw y 
lin ia 18 m arca.

Im  aMmidue s  Sos; so w ia
Na zebraniu studentów w Niemczech pewie>u 

^udent, przybyły z Rosyi, pirzwdstawił obecnie 
zycie studenckie w R o s y i sow ieckiej.

Wedie jego słów, akadem icka młodzież, ja k o  
°ddzielna grupa, w Rosyi nie istn ieje . Studenci 
PoarzuciU obecnie naukę w poszukiwaniu aa ja* 
kiernkolwiek zajęciem , po kancelaryach czy też 
biurach sowieckich. O ficyalnie funkcyonuję na 
rnoakiewskim uniw ersytecie trzy wydziały: me

dyczny, f jz j rnio-matemiatyczny i  prawniczy, fa  
ktycznie jednak dwa pierwsze przedstawiają o- 
becnie chaotyczny chaiaktar, ostatn i zaiś is t
n ieje tylko na papierze.

Na medycynę uczęszcza 8000 studentów, na 
m atem atyczny wydział m niej niż tysiąc. Medy
cy trzeciego i czwartego roku zostali przydzie
leni do w alki z tyfusem. Uczniowie niższych 
kursów skazani są na naukę w zimnych saiaeh, 
zupełnie nleopalanyth, gdzie tem peratura wy
nosi 3 stopnie R. Bardzo często zdarza się. iż 
profesorów odwołuje się podczas wykładów do 
chorych osób. Poniew aż za wizyty ta k ie  pracą 
lekarzom 30 do 40 tysięcy, n ic dziwnego, iż k a 
żdy z nich opuszcza wykłady i  spieszy chętnie 
do chorego.

»-»ff Ou —

M i i i  iiiiOilie przedw p. Tuiiioi
Na wieczorze poezyi W ierzyńskiego i Tuwim a 

w Waruzawie zdarzył się  skandal nader chara
kterystyczny.

W chw ili, gdy Tuwim zaczął deklamować cie
szący się ogromną popularnością u publiczno
śc i wiersz „Giełdziarze", nagle n a  gal ery i ode
zwały się krzyki i przeraźliwy gwizd. H ałas ten 
urządziło k ilk a  młodych studentek, nacyonali- 
stek żydowskich, które poczęły m iotać w stronę 
poety okrzyki: „zdrajca, renegat, odszczepie- 
niec, oszczerca żydów * i  t. d. j  a k o m p a n iu je  
sobie gwizdem i  tupaniem.

Publiczność w odpowiedzi na tę niesmat fną 
mianifostacyę młodych nacyonalistek . żydow
skich zgotowała Tuwimowi burzliw ą o*vacvę. 
sprawczynie auś za jścia , gdy nie chciały dobao- 
wolnie sa li opuścić, zm usiła do tego policyą. 

— - —oOo— —
BPnA W A  S  łA T U T łJ J M , KkAKOW A. Na 1e-

uiieua z osiatnlch nosiedzeń Rady m ie jsk ie j uchwa
lono. ja k  wiadomo, zm ianę statutu w k :erunku 
zniesienia num eracyj vvicepf.-źVdetit6vy oraz pomnoi 
żenią ich ilości z trzech n a 1 czterech. Spraw ę te 
prezydent m. Fedorowicz Przedstaw i! «y swoim cza
sie .n\nisterstv.u spraw wewnętrznych, ostatnio zaś 
odpyl ponownie konfcrencve z o * m inistrem  Sku l
skim  i członkam i legislatyw y m iń, spraw wewn. 
Rezultatem  tei konferencyi jest. że spraw a będzie 
w i ajDliższych dniach definityw nie załatw iona w 
arodze rozporziidzenua któru beacie m iało ch arakter 
az douchw alenia przez se jm  noweso statutu organi- 
ze.cyineso vviessLVch m iast w Polsce

PO OLUŁNIÓWAA SOBOTNIA W  „BAGATELI** 
pi-zyniesie dawno nie eram i opere fantastyczna 
H um perdincka pt. „ Ja ś  i Alaleosia". W ykonaw cam i 
Lędą członkowie krak. Tow arzystw a operowego, 
którzy dochód cały przeznaczyli na rzecz Żłóbka 
im Sienkiewicza, rozw ija jącego w Krakow ie I trd z o  
ożywiona i Pożyteczna działalność Przedstaw ienie 
..Jasła  i Małgosi" zgromadzi bezw atpienia w „Ba- 
gaieli" cale ialaniin d ileci i młodzieży dla której wi
dowisko bajko ye ilustrow ane piękną m uzyką szcze
gólnie bedz.„ intaresuinco.

.„BOGATY W U JA Ż 2E K  Z KA’ HtTSKIM w ro b  
głównej, zapełn iający  zavTsza widownie teatru ..Ba
gatela*'. powtórzony bectzie dzisiaj' i iu tro znowu 
z udziałem znakom itego gościa warszawskiego. Nie
liczne pozostała leszcze bilety nabyw ać można przez 
dzień cały przy kasi j  tea tr i.

EGZAMIN I DLA CZYNNYCH NIEKWfALIPIKO- 
W « N iC .¥  NAUUZYC.BLI. _ ligia.nLna dla nauczy
cieli czyunych a nieukw alifikow anych odbędą sie 
w term inie wiosennym w Białym stoku. _ K ielcarh, 
Lublinie, ^odzii, W arszawie, J rozoocznr, sie we wto
rek dnia S Kw ietnia 192! r. o eodzinie 9 rano w io- 
kaiach  przez m iejscow ych inspektorów  szkolnych 
oznaczonych. Podania o przypuszczane do egzami
nu opatrzono fotografia i Potrzebnemi dokum entam i 
należy sk la Ja c  w drodze służbowej n a jd ale j do dnią 
1 n _rca  rb.

KONKURS na posady dyrektorów i nauczycieli 
■w szkołach średnich państw ow ych na  kresach 
wschodnich. M inisterstw o W yznań R elig ijnych  I 
Ośw iecenia Publicznego ogłasza konkurs: 1) r.a po
sady dyrektorów w gim nazya-h państwowych, na 
k? esach wschodnich, a w siczególności; w Grodnie, 
K izem ieńcu. Lidzie-:. Ł urkn . P ińsku i  SłOj»iinie:2) 

oraz na posady nauczycieli w potw żei wyrnienio- 
nycłi m iejscow ościach: ponadto w Ostróg1.. Nieświe
żu, Brześciu Litew skicm  i Równem. Podania, zao
patrzone w dowody studyów. dotychczasowci pracy 
iipuczycielsklei oraz w żvi iorys z ■lwzgłednicniem 
stosunków rodzinnych-należy możliwie naiw cze- 
śnioi skierow ać w p ręjt do ie k c y i Szkolnictw a Śre
dniego (B agatela  12, i  p iętro). P łaca  m iesięczna dy
rektorów  i nauczycieli wyznaczona bodzie w n n śł 
ustawy M jm ow ei z  dnia 13 ljp ca 1929 r Ponadto 
przyznane sa dla pracowników na kresach specyalne 
dodatki wypłacane łącznią z płaca miesięczną

TOW. PRAW N ICZE. Dnia 18 lutego br. w piątek 
o godzinie 6 popołudniu odbędzie sie w sali Izby 
handlow ej i przemysłowej 'Kiczyt dra Aleksandra 
Kuczyńskiego. Prezydenta K rai. Urzędu Odbudowy 
Z«* Lwowa „O przepisach proced iralnvćh  wywła
szczenia na  H i  reform y roinei". Goście m ile w i
dziani,

M ’ SCHRONISKA BLA
D vrekcva B an k a  budowlancco na- 

uu l̂aJcŁ z okaz /i otw arcia filii w Krakow ie przy u] 
Aflny 8. na rece WiceprŁZvdv.„ta Rollego kwoto 

jo .w o m arek na fundusz budowy M Schroniska dia 
Łczdomnych im . B ra ta  A lberta

(T) TANI SPOSOM A P R 0  ,v iz 9  WANIA. Areszto
wano V\iadvsława Ćw ieka z Przem yśla za kradzież 
2 świń z zam kniętego wozu kol w artości 10 tysięcy 
m arek, na  szkodę m asarzy Stam na Sieczkowskiego 

ize/a Mrożka. Sw inis te sly atił podczas tianspor- 
tow ania z wozu kolejowego, który k o n w o ju j R. Prze- 
n_vślnego kc„.voienta zaaresztowano.

ODCZYT, otaran^em L o la  krakow skiego Ligi ż .  
I'., odbędzie sie dnia 16 Jutego br o godzinie 7-maj 
wieczorem w sali Juw arzysrw a Technicznego w K ra
kow ie ul. Straszew skiego *3. od :zvt p. Stefana T ro
janow skiego. dyrektora Ligi Ż. p z Warszt vy, ilu 
strowany pi zaźroczami p t.: .^ a ry s  dziejów m ary
narki polskiej —  szkic historyczny'* \V3 teD dla 
członków bezpłatny, d la gości Mk 5

CUNY p i e c z y w a  p o z a k o n t j ń g e n t o w e g o .
M ag.sirat codale do wmdoraości. ża ustanowioną 
tutejszem  rozporządzeniem z 29 stycznia br. csn$ 
bulek pszennych o wadze 4 dlcg. zniżrno od dnia 
U  : u tego br. z kwoty 4*50 Mk. na  4*20 Mk. C?r a 
chłeba pozai-ontyngentowego żytniego pczostaie nie
zm ieniona tj. 70 m arek za. 1 kg. W ypiek drobnego 
białego pieczyw a jest dozwolony tylko we formie 
bułek Ł iuJkich o wadze 4 dkg i 2 dkg

Z KINOTEATRU „W ARSZAW A" (Stradom  15. 
v is a  vis DOG... K inoteatr „W arszaw a" wyświetla 
obecnie w spaniały dram at pt. „Teodor Iłerz ]1’. je s t  
to  dram at z życia znanego teftratyka i tw órcy ruchu 
syonistycznego oanuty na tle w ydarziń z i ego ży
ciu a nozatain przedstawia wspomnienia historycz
ne: ju k  Dwór króla  Dawida, bracia  Maitaheusze, 
tryum falny wiazd Barkochby do Jerozolim y itd. 
W  W arszaw ie oraz zagranicą odnosi obecnie len 
obraz kolosalne sukcesy. D yrokcya prosi ze względu
na przewidziany tłum ny napływ publiczności __ o
punktualne zaim ow anie uueisc zakupionych w 0 - 
znączorych godzinacn procrum ów a m ianow icie w 
Unio powszednie: 4*30. 6. 7*30. 9. w soboty, niedziele
1 św icta  o godzinie 3 popołudniu.

(T) KO N FISKATA . Onegdai organa wyw. urzędu 
y .aiki z lichw a zakwesiyonow aly w składach spedy- 
lo:-a S teraa  pr*v ul. A snyka 7. 10 kg. papieru. 4 
pary wiązek wideł rolniczych. Dochodzenia vv\ każą 
cay Stern grom adził te  rzeczy w celach spekula- 
C3 m ych. ■

( P  KA RY NA PA SK A R Z 2  MIĘSNYCH. Organa 
urzędu w alki z lichw ą zabierają sie z coraz większą 
energią do paskarzy miesam. którzy w sposób nie
słychanie bezczelny podwyższają ceny mięsa. I tak 
za lichw ę m ięsną skazani zostali rzeźnicy: Henryk ■ 
F riseh er i Moric Bucher nr. 3 tysmee m arek grzy
wny lub*10 dni aresztu. M ichał RedJich iuż k ilk a 
krotn ie k a ra n r  za podwyższanie cen mięsa, na 30 
tysięcy m arek łub 39 dni a re sz tj.

(T) K o n f i s k a t a  ś l e d z i  i  p a p i e r u .  Organa 
urzędu w alki z ,'ichwą skonfiskow ały w składach 
spedytora H enryka P reisa  przy ul. Parkow ej w Pod
górzu k ilkanaście  kilogramów' sody kausu  czne* 
wody szk lan j). kilkadziiesiat Deczek śledzi. 150 bali 
papieru do pakowania, k tóre w cerach zwyżkowych 
magazynów ał

(T) KALA ZA LICH W Ę ŚLED ZIAM I Urząd wal 
k i /. lichw ą skazał lle lcn e  Gross w Podgórzu za 
brak cennika oraz pobieranie znyt wysokicn cen za 
a'^d2 ie na grzywnę 1900 nrarek. Prócz tego skaza
no cały szereg innych poskarży za lichwę.

(T) N IFL E T N I KIESZONKOW CY. OnegdPi zaare
sztowano dwóch nieletnich kieszonkow„ow 10-letniG 
go H enryka Schalera. któi v u s łrw a l skraść Helenie 
Mikotowskiiej torebke z większa kwdta pienieżnn — 
oraz 12-letniego Józefa Goldnera, który skradł Do
rze BuchweLz portm onetkę. Obu m łodocianych kie
szonkowców osadzono w aresztach.

(T) „CZARNA HI I A*‘ PO KLUCZEM. Aiesztowa-- 
110 służącą Pauline Łazarczyk zwaną „Czarna Ile lą ". 
któi a skrad ła swemu slużbodawcy Aronow i Balii m- 
Kc-rowi pewną ilość sm alcu w artości f) tvsiccv Idk.

(T) ARESZTO W AN IE AMATORA M USZTARDY. 
W czoraj u jętą polieya A leksandra Baranow skiego 
la l 53, l.tóry od dłuższego czasu kradł różna rzeczy 
n a  szkodę -.T-wa akc. „ lia rtw ig " I tak skrądl on
2 koce z w®■zn towaioy.cgo wartości 2600 m arek, a  
vv porozurni ;n iu  z swoimi w spólnikam i skradł 2 
beczki m usztardy i skrzynie szkła wartości 50 tvs. 
m aren Amatora musztardy przymkną eto rod  „Te- 
lp£n*tłf 6TTli4

CD U JĘ C IE  MORDERCY KOMENDANTA PO LI- 
CY1 W ŚW IĄTNIKACH GÓRNYCH. Gnegriai udało 
sic lut. polieyi uiąć niebezpiecznego bandyte-w ła- 
m ywacza 28-lotntego P io tra  B u iasa  ze Św m tnik Gór 
nycl. Osobnika bardzo niebozoiecznogo ze względu 
na fachowo urządzane w łam anie i gwałtowne n a j
ścia na cudze ruchom ości w larnt. okolicy. B tijas  od 
dłuższego czasu grasow ał po Krakow ie i m a na su
m ieniu prócz cateso szeregu włamań^ większych, 
iakże morderstwo kom endanta pode-i państw w 
Św iątnikach Górnych, do którego B uies strzelał gdy 
o\. pow racał z patroli. Ni ihezoijczuego tego ban
dytę odstawiono do sadu karnego.—  -ŁTSrtj; yrerg? 5™

Pisbiscyi na Górnym  S l|ś k ii
w y m a g a  j e d n o ś c i  i o f i & r n c s c ł  c a i e g o  

N A R O D U .

C z y ś  z r o b i ł  c o  d i a  t ! ł a b i s c y t u  ?
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Wystawa ro t a  To p . „W p o i"
W czoraj otw artą została w lokalu Liari Pomocy P rze
m ysłowej w ystaw a wyrobów sw ojskich Tow ,Lud- 
t)o5 ‘ w  W arszaw ie. W ystaw iono przedmioty św iad- 
1 za o w ysokim  poziomie przem yśla ludowego b. 
Kongresówki W śród istnej powodzi niezw ykle a r
tystycznych obiektów  na pierwszy plan w ybiiaią sio 
rzeźbione talarze dalej kasety, in tarsye w drzewie, 
ozdoby choinkowe itp. Pow szechne uznanie krakow 
skich  kół artystycznych zdobyły sobie w ycinanki 
i p isanki w ielkanocne, które św iadczą o wysoce roz

w iniętym  zm yśle m alarsk im  ich autorów. 
•Szczere A znanie należy sie n. S to jan o  vskiem u. dyr. 
Tow . „Ludpol" za ui-zadzenie wvsł a w . dzięki którei 
poznaliśm y nieznany dotąd w M ałopolsce przem ysł 
bidowy Kongresówki. Zaznaczyć należy, że Tow. 
.L u d p o r  otrzym ało wiele zamówień na wyroby lu 
dowe z Am eryki. B elg ii i innych państw Zachodu. 
Toteż niew ątpliw ie i nasi kupcy zauitrresu ia sio ta

wystawy, i poczynią odpowiednie zam ów ienia.

F T I r n o w a . ■
NIEUT5AŁY W IEC N. P . R.

Tarnów, 15 lutego.
W niedzielę dnia 13 lutego odbył się w T ar

nowie wiec, zwołany przez Narodową, P arty  ę 
'hiopsko-robotniozę,. Je s t  to nowa j-afcaś par ty a, 
ho dotąd zaiauą, była tylko N. P . R. Przybyli 
nasi posłowie M ichalak z Lodzi i p. W ilczko- 
w jakow a z Pomorza. N astrój wiecu, który sk ie
row any pyl swem i inteincyami przeciwko obec
nemu rządowi, był z początku bardzo gorący.

Do wyboru prezydyum n ie  przyszło, z powo
du różnicy zdań, m im o to powstało samozwań
cze paezydyum. Przem aw iali poseł M ichalak i  
(jos. Wilczkowiakowia, pierwszy o ogólnej sytu- 
ftcyi państwa, p. Wilczkowiakowia o roli kobie
ty. Przemówienia były bardzo blade. Tarnów  
przyzwyczajony jest do 'wyższego poziomu Do 
dalszych przemówień nie przyszło, gdyż N. P . 
R. uparł się przy swoim referacie  sprawy rol
n ej, którego anti P. P . S-5 an i kaitoliicko-ludowi 
nie chcieli wysrucnać.

Po trzygodzinnych aw anturach i  targach 
wiec został rozbity przez zwołujących. N. P. R. 
nie zdołała odnieść dotąd sukcesu w m ieście, 
próbuje więc sw oją anarchiczną. robotę prze
nieść na wieś.
■— n ' 1 ' 1     ■ g  ■■ 1 i

“ani „sędzia przysięgły" i je) dziecko.
(m-m) W prowadzenie w Anglii sądów przy

sięgłych m ieszanych, złożonych z mężczyzn i z 
kobiet, spowodowało rozliczne kłopotliwe kom- 
plikacye, nie pozbawione hum erystyki. „Daily 
M ail" donosi o następującym  wypadku, który 
przykro dotknął małżonka, jednej z sędAn przy
sięgłych:

W  czasie rozprawy przeciwko żołnierzowi, 
który aanił sw oją kochankę, zjaw ił się pod wie 
ozór ja k iś  elegancko ubrany pan, który oświiad- 
czył, że chce mówić z jed n ą  z pań, pełniącą ct- 
bowiązki sędziego przysięgłego. Woźny odpo
wiedział, że życzeniu jego zactosyć uczynić nie 
może, ponieważ ustaw a zabrania sędziom przy
sięgłym  kom unikow ania się z kim kolw iek 
przed ogłoszeniem werdyktu.

— Ależ ta  pani j e s t  m oją  żoną-, — zawołał ów 
pan, —  jia muszę się z nią widzieć, bo nasze 
trzyletnie dziecko dostaje form alnych konwul
s j i  z płaczu. Chce sw ojej m am y i  absolutnie 
n je pozwala się nikom u uspokoić.

W oźny wOTuszył tylko z politowaniem ram io
nam i.

Po upływie godziny pian ów powrócił znowu. 
Tym razem prosił już tylko, aby mu pozwolono 
rozkrzyczane dziecko zapeowadzić do pokoju 
narad i umożliwiono w ten sposób jego żonie 
pełnienie obowiązków m acierzyńskich równo 
oześnie z obowiązkam i obywatelskim i.

I to jednak okazało się niemożliwem, ponie
waż ustaw a o izolow aniu sędziów przysięgłych 
nie przewiduje wyjątków dla płaczących dzieci.

Łatwo sobie wyobrazić rozpacz nieszczęśliwe
go o jca , kiedy o godzinie 8-ej wieczorem dowie
dział się, że żona jego wogóle nie przyjdzie na 
noc do domu, ponieważ rozprawę odroczono do 
następnego dnia.

„W#ówsa fitiszy" Egipcyaiikt,
(m-m) K ilk a m iesięcy temu pojaw iły się w 

paiasie angielskiej w ieści o pewnej młodej 
„m iss", która nie ucząc się nigdy m alarstw a, 
an i rysunku, zaczęła nagie tworzyć przepiękne 
w izerunki głowy Chrystusowej. Twierdziła ona, 
że chwyta za ołówek pod wpływem jak ich ś nad 
przy lodzonych sił, które też ręką je j k ieru ją . 
Spraw a ta  obudziła z początku w ielkie zainte
resowanie, wkrótce jednak ucichła^ — bez echa. 
W idocznie m usiały okazać się pewne niedokła
dności w zeznaniach „astra ln e j" artystk i.

Obecnie z Chicago sygnalizują wiadomość o 
nowym „fenom enie". N iejaka pani Field , która

dawniej zaledwie prostą lin ię  zdołała n akie
ślić, zaczęta nagle wykonywać rysunki, budzą 
ce ogromne zainteresow anie. W ypadek był tem 
osobliwszy, że pani F ie ljl o,parował u, wyłącznie 
egipskim i motywami.

Mąż je j, —  widocznie czrowiek trzeźwo my
ślący i  praktyczny, —  postanow ił zaisięgnąć po 
rady lekarza chorób nerwowych. Neurolog ów 
—tak pow iadają gazety am erykańskie, — jest 
zarazem wybitnym egiptologiem i zie zdumie
niem  skonstatow ał, że rysunki pani Field 
łudząco przypom inają sztukę staroegipską Zwo 
lał on n a  naradę innych egiptologów, którzy 
ponoć doszli do przekonania, że m ają  przed so- 
Lą motywy rysunkow e z czasów Ram zesa II. 
P. Field, posłyszawszy, co orzekli uczeni, —  
wyznał, że żona jego od dawna twierdzi, iż w 
innem  istn ien iu  była Egipcyamką. Zachowała 
ona wiele wspomnień z czasów swej sgipskiej 
przeszłości i opowiadała, n ieraz rzeczy, których 
absolutnie od nikogo dowiedzieć się nie mogła.

Na takie dictum uczeni panowie ję li badać 
nadzw yczajną kobietę. I  oto w ynazała ona tyle 
wiadomości z dziedziny egiptołogii, że n ie mo
głaby ich  zdobyć, choćby cało życie swe stu- 
dyom egiptologicenym poświęciła.

P race i  zeznania pani F ield  zostały poddana 
powtórnej dokładnej analizie. Dam a ta  upiera 
się przy swem egipskiem „przeistoczeniu" i żą
da, any je j w spom nienia traktow ano seryo.

Dział ekonomiczny.

Praktyki akcyjne t giełdow e;
Kraków, 16 lutego

(stm) Nasze początkujące „gryuderatwo", za
równo ja k  nasze początkujące giołdziiarstwo u- 
ja w n ia ją  jeszcze wiele niedomagań, które, ja k  
to zwykle bywa, od b ija ją  się na słabszych, t j.  
n a  publiczności, k tóra  bierze udział zarówno w 
operacyach akcyjnych  „założyciels-kich", ja k  w 
operacyach akcyam i n a  rynku pieniężnym Od
byw ają się różne dzi;wue praktyki, wobec któ
rych szeroka publiczność, poraź pierwszy m a
ją c a  z tem i do czynienia przejaw am i życia eko
nomicznego), sto i bezradna, n ie  w iedząc, ja k  
reagow ać. .. *

Do takich  praktyk należ j  np. przyjmowanie 
subskrypcyj n a  różne akcye przemysłowe czy 
handlowe. Ogłaszane są zapisy na m ające być 
poraź pierwszy wydane akcye, lub na nowe ich 
e-misye, które to zapisy przy jm u ją banki, podej
m ujące się t. zw. „finansow ania" danych przed
siębiorstw. Publiczność, przy ogólnym pędzie do 
lokow ania kapitałów  w przemyśla, niesie pie
niądze n a  owe zapisy do banków i  —  zaczyna 
czekać. Tym czasem  upływ ają dnie, tygodnie, 
m iesiące wreszcie i  — nic. Rozdziału i  przydzia
łu akcy j, ja k  nie było, tak niem a, a  choć i był, 
to subskrybenci ich  nie otrzym ują. Powodów 
je s t  cały szereg: najpopularniejszą ■wymówką 
je s t  „ni en odejście zatwierdzenia statu tu  towa
rzystw a" lub „nowej em isyi" z W arszawy, o co 
z jednej strony zbyt gwałtownie n ie zabiega, a  
z drugiej — nasza bdurokracya pobiją swoje re
kordy opóźniania. Tym czasem , — ni© dbając czy 
i  kiedy owo „zatwierdzenie" przyjdzie — pie
niądze za nie od subskrybentów pdbramo, do 
banków wpłynęły wielomilionowe sumy, one n i
m i obracają, robiąc nowe m iliony a  płacąc mi
zerna 3 czy 4 proc. — a  po 2, 3, 4 m iesiącach 
subskrybent dowiaduje się, że dostał jednę piątą 
tych  akcy j, na które się  zapisał....

Przed kilku  tygodniam i dopiero wyszedł za
k a z  em itow ania nowych akcyj lub zakładania 
towarzystw akcyjnych bez poprzedniego uzyska
n ia  zezwolenia i zatwierdzenia, ale tymczasem 
już przez, poprzednie k ilk a  m iesięcy wpłynęły 
do banków na subskrypcyę różnych akcy j już 
nie dziesiątki, ale setki milionów kapitału, prze
ważnie uwięzionego jeszcze dotąd bezpłodnit 
dla subskrybentów, gdy banki zagarnęły już 
stumilionowe żniwa. Form alności przy wysyła
niu listów przydziałowo subskrypcyjnych trw a
ją  w niektórych banktach całym i tygodniami, 
a  nie może być inaczej, gdy np. w banku, gdzie 
jest 12 różnych subskrypcyj załatw ia to zale
dwie 3 urzędników, którzy choćby siedzieli nad 
!em dniami i nocami, nie mogą .ego orędzej za
ła tw ić . Bank, choć obraca setkam i milionów, 
nic- myśli przyjąć więcej sil, bo on oa tem nie 
tra fi tylko puiłiczncść, k u ra  m iesiącam i cze
ka i-a. sam ą tylke w.u-iom -3 co się 7 je j  pie- 
it:ąd: tr i sta --. Ta pralFyk-i „subskn, j>’v jne-alt- 
cy jn a" musi uledz szybkiej reform ie dla upo
rządkow ania stosunków sam orzutnie, bo solidny 
Kraków nie będzie, jak  Warszawa., czekać aż na 
iu g e re n e y ę  w :adz m itiis te ry a ln o -s k a rb o w y c h .

G ie łd a  n a s z a  cz e k a  te ż  n a  pew ne u re g u lo w a 

nie operacyj, które niew ątpliw ie przyjdą same 
z siebie, gdy praktyka już zaezyna wskazywać 
usterki w funkcyach rynku pieniężnego. Dotąd 
np. jeszcze ofieyalne notow ania giełdy ni© dają 
zupełnie dokładnego obrazu fluktuacyi, gdy nie 
są w cedułach uwzględniane ilości i rozm iary 
toansakcyj, a  nie tylko wysokość kursu p -̂zy 
danej transakcyi. Stąd np, ja k ie ś  m ałe „umyśl
ne" kupno po zbyt wysokiej łub zbyt n isk iej ce
nie, będące zresztą tylko prymitywnym i  naiw 
nym manewrem spekulacyjnych, ustala notowa
ny kurs, który w gruncie rzeczy nic nie znaczy. 
Gdyby giełda ogłuszała np. co tydzień statysty
kę ilości i  rozmiarów dokonanych danem i ak- 
cyann transakcją , szeroka publiczność m iałaby 
oryentacyę pewną w rzeczyw istej, choćby tylko 
rynkow ej, w artości papierów, którem i przepro
wadzane są.operucye.

Inne nieporozumienia w ynikają  n a  tle  nie- 
sprecyŁowamia w artości i warunków sprzedaży 
różnych em isyj tych sam ych ak cy j. Dotąd jakoś 
ustalało się to samo przy niewiedkiem wahaniu, 
nie w ostatnim  czasie n a  giełdzie krakow skiej 
wynikło całe m&te przesilenie z t. zw. „starym i" 
i  „młodymi" akcyam i Parowozów. Akcye te spa
dły, u legając zresztą niedawujej ogólnej zniżce, 
a le trzym ały się w kursie względnie wysoko i  
tak  je  kupowano, gdy nie było młodych. Nagle 
zjaw iły się  a k c je  nowej em isyi, które, ja jt  się 
w ostatnich  dniach okazało, m ają  inne w arunki 
przy zapowiedzianej subskrypcyi I I I  em isyi, niż 
„stare" akcye I  em isyi. W skutek tego „młode" 
Parowozy m ają  kurs około 3000, gdy stare utrzy
m ały s ię  prawdę na 6000. Tym czasem  niektórzy 
sprzedawcy, którzy sprzedali je  po wysokim 
kursie, (nie dostarczając — utartym , lecz nie
w łaściwym  zwyczajem , nie tylko oryginalnych 
„sztuk" ak cy j, których jeszcze niem a, ale nawet 
„tymczasowych poświadczeń", a  zam iast tego 
d a jąc tylko t. zw. „uzn-amia* nauków) u siłu ją  
niekorzystną różnicę przerzucić n a  nabywców, 
ośw iadczając, że oni sprzedali ,m łode", które 
w rzeczywistości teraz dopiero tanio nabyw ają. 
Oczywiście, znając dość w ielką na ogół solid
ność krakowskiego rynku pieniężnego, wierzy
my, że się ten zatarg lo ja ln ie  załatw i „we
wnętrznie", bez Łngereoicyi czynników trzecich, 
ale na przyszłość trzeba raczej urzędowy usta
nowić ściślejsze określenia przy tran sak c jach , 
zapisywanych przez seksali.

Rucrt g ie łc o w y .
,, ,  , Kraków. 16 lutego.
(4) u i .e n  w czoraiszy na giełdzie krakow skiej 

przyniósł nieznaczna zniżkę k ilku  zaledwie papie- 
iiranmvsłowych. inne natomia/*.. utrzymały sie 

, ną  cinegdaiszym poziomie. Jedyni*. ..Parowozy1 pod
niosły sie nieco, osisea iac  kurs 6000.

D aleko żywszy ruch panow ał w a k c ja c h  banko
wych A kcye banku związku spółek zarobkowych 
osiągnęły kurs 4500, akcye ziem skiego banku kre
dytowego 730.

Z papierów lokacyjnych  kupowano 4 proc. pożk 
m. K rakow a z r  1900 do 81. oraz 4 i pół ’ >roc listy  
zast. banku k ra j po 103.

W aluty i dew izy bez zmiany.
CEBULA KURSOWA GIEŁDY KRAKOWSKIEJ Z 

DNIA 15 LUTEGO.
Waluty I dewizy: Dolary Stauów  Zjednoczonych 

gotów ka 730. 780. Franka fran cu skie  gotówka 54. 58. 
M arkie niem ieckie gotówka 12‘dO 13‘50. ezet-i 13. 
14. Koruny au strvackie  gotówka 110. 115. czeki 115. 
120. Korony ezesko-slow ackie gotów ka 10. 11. czeki 
1050. 1150 Lei rum uńskie gotów ka 10. 11. L iry wło
skie gotówka 28. 30.

Akcye Tow. handlów. 1 nrzem P olsk ie ' Tow. han dl 
(,.P T H "j ofiar. 1825. żad. 1400. tran  sake. 1350— 1380. 
U andl. Spółka akc. „ Im pes" ofiar. 625. żad. 670. 
transakc. 345. „Polski Glob" T ov. transport© wo- 
handł. ofiar. 2400. żad. 2600, Żegluga P olsk a  ofiar. 
575. żad. 1050. tran  s a k i. 1025— 1000. Zieleniew ski o- 
fiar. 7300, żad. 7600. W arsz. S k a  akc. Budowy P a - 
rowetów I. om. ofiar. 5600. żad. 6000. „Lem iesz" fa 
bryki m aszyn rolniczych ofiar 6000. żad. 6300. „Trze- 
b iina" fabr. m aszyn i narzędzi rolniczych ofiar. 3200. 
żąd. 3600. tran sakc 3250—3550. „Autom otor" fabry
ka samochodów ofiar. 1900. żad. 2100 .G órka" fa

jk a  cem entu o fiar 7000. żad 7400. transakc. 7200- 
.300. Gal. akc. Zakłady górniczo S iersza ofiar. 5800, 
żad. 6100, tran3akc. 5975. „Tepege" Tow dla przed
siębiorstw  górniczych ofiar. 8300. żad. 8600. trans. 
8500. P olska  N afia  ofiar. 3000, żad 3500. „Oikos" 
T . A. o fiar. 4300. zad. 4600. tran sak c. 4500. „Pezet" 
Powszechne zakłady budowl ofiar. 1400. żad. 1600, 
Fabr. przetworów tłuszczów w Trzebin i ofiar. 2900, 
żad. 3200, tran sakc. 2975—3100. .K rakus" Ziedn. 
fabr. przetw. wyskokowych ofiar. 3S00. żad. 4000. 
Fabry ka porcelany w Ćmielowie ofiar. 3900, £ąd. 
4200. tran sakc. 4200 —r1000.

Warszawa fPA T) Gieida whrszawśka. W aluty : 
Doiar\ Stanów  Zjednoczonych snrz ;daż 795. kupno 
77">. czeki sprzedaż 795. kupno 775 Dolary k an ad y b
s«ie   -. F ran k i francuskie sprzedaż 59, kupno 58.
czeki sprzedaz 59. kupno 53 M arkie niem ieckie 
sprzedaż 14, kupno 13‘50. czeki sprzedaż 14. ku- 
pn 13‘50.

Lwów (PAT) G iełda: F ran k i fran cu skie  56. 59. Do
lary arner* kańskie 700, 300, Dew izy: Paryż 56. 59. 
Nowy Jo rk  740. 790 reszta bez zm iany.

Gdańsk (PA Ti Kurs m arki oolskiei w ynosił dzis 
7 30-- 7’45. przekazy na Warszawę^ 7T0—7'25. W  B er
lin ie  notow ano m arkę polska 7'35— 7'45.
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W led ei 'P \ T  IR en ta mt.fr, wa ffcr. au strr-cfca  ren ta  
•oranowa 9!}'50. ren ta1 lutowa 90‘50 w ęgierska renta 
*f>rono\va 230. Losv tureckie 8S20. P rv u r“ ety kolei 
Poledniowei 3i585. Angiubank 1130, D a j U v erem  i 100, 
Bodenl-redu ■— A ustrvacki zakład kreJvtovvv 1430. 
Rank depozytowy 1C13. Laen.derbauK 1170. Merkury 
®>’8, Uniunbar k 1210. Bank Obrotowy 807. Ż h n o s te n .

ska 3450. Kolei nółnoena 20550 Lwowsko r-em ło
wiecka 3300, koleje a u s t r va cale 5200 Kolei południo
wa 3203. Al pili v 0100 Berg. u, liuettcn 12400. Krupa 
179(5. Poldihuitte 4833. Prager Eisen IJlOO.Rima 4205. 
Skoda 3259. Zieleniewski! 0320. Apollo 7050. Kanta 
31500. Cal. Karoaty 20300, Gaiicya 20403. SohocLnica 
—4 Siersza -4C10. J- — • — ■

Obrady sejmu
Wyzwolenie o

Warszawa. (Telef. M.) Wtorkowe posiedzenie 
Izby vrj kazało dowodnie, że uchwala konwentu 
■OL-jrurf, pozbawiająca posłów prawa do dyet 
w razie abi ratowania ri* ba po. irń  toniach, ale 
jest rozbawiona uzafa dnienia.

Ma prze a ‘o 130 czKnków I*3oy niat jjtlu a 200 
posłów można było dziś nal^zyć w czasie głoso- 
Waaia na<d sprawozdaniem komisy! reguiamlno- 
w ejt domagającej się wydania po» a Perlu, któ
ry, jako redaktor „Robotnika14 dosadnie skryty
kował rzekomą, gospodarkę armii generała Li- 
stowskiefco. Uchwalę komisy i regularninowej 
poparło tylko 90 posłów przeciwko zaś w y d a ja  
po,-la orla wypowiedziało się 99 posłów.

Warszawa. 'PAT) Wczorajsze posiedzenie Scj- 
pnu rozpoczęło się o godzinie z.30. Po odczytaniu 
ittttfrpelacyj odesłano do komisyi w pierv\szem 
czytaniu trzy projekty ustaw. Dyskutowano na- 
etępnue nad sprawą wydania posłów Ies. Madeja 
Szj szkowskiego, Sobka i Perlą. Po dalszej ays- 
ktr&yj nad ubezpieczeniami państwowemi i pań
stwową Inslytucyą uDezpieczeń uchwalono Olę 
siać ustawę tę z powrotem do komisyi admini
stracyjnej w myśl wniosku sprawozdawcy, na- 
tomiast, odrzucono 114 głosami przeciw 89 glo
som wniosek sprawozdawcy mniejszości p~sl>p 
Wierzbickiego, aby ustawę odesłać do komisy! 
sk ar bo wo'budżetów e j.

W dalszym ciągu dysk’vsyi nad expose prezy
denta ministrów Witosa pos. Wożuicki (W y- 
zwojenie) oświadczył: Minister Pon.atov.ski u- 
Btąpił w porozumieniu z naszym klubem. Wyni
kłe iez zo stosunku naszego do rządu o ecnego, 
jak i w ogóle do rządu Rzeczypospolitej. I. w ażar 
my, żfc tyłko rząd lewicowy może Polsce zagwa
rantować to, że nigdy w niej nie będzie rządów 
komunistycznych, oraz zapewni spokojny roz
wój. Gay nadszedł moment niebezpieczeństwa, 
potrzeba było, aby cały naród rzucił sw'e sity na 
szalę walki. Wówczas weszliśmy do rządu koali
cyjnego » wytrwaliśmy w nim lojalnie, a nawet 
zdaniem naszem zbyt długo. W styczniu zaczęło 
się przesilenie i  na Konferencyi zwołanej przez 
prezydenta ministrów zażądaliśmy gw ąrancą, 
ze rząd musi być jednolity, że nastąpić musi re- 
koimirukcya gabinetu także jHateBo, ponieważ 
w sprawie konstytucyi powinien on zająć jasne 
stanowisko. Żądaliśmy też szybkiego uchwale
nia konstytucyi i  związania tego sejmu, który j 
hin posiada właściwie większości. Pan prezy- J

swojej taktyce.
dent ministrów Witos okaral rrożurnfenie dla 
tych naszych postulatów’ i przyrzekł, że w miarę 
możności je  cpeim Nie widzimy jednakże, aby 
to przyrzeczenie było dotrzymane {?!). Nie 
wspomniał o rycblem uchwaleniu konstytucyi i 
rozwiązaniu Sejmu. Zaznaczyć też wypada, ze 
zamianowanie zarówno minaura Sieczkowskie
go jak  i nunistr? Jas.ńskiegu nastąpiło bet po
przedniego porozumienia się z naszm i stronni
ctwem Mówca zarzuca też rządowi charakter 
prawicowy. Kiedy w styczniu groziło przesilenie 
ministeryalne zwrócono nam uwagę, że nie by
łoby ona wskazane ze wzglądu na sytuac/ę na 
Górnym Śląsku, oraz blisoil wyjazd Natzeinina 
Państwa do Paryża. Jednak od stycznia do 
chwili obecnej zaszły ważne rzeczy, któro wpły
nęły na naszą decyzyę. Izba uchwaliła wpra
wdzie dopiero w drugiem czytaniu wprost pro
wokacyjną konstytucyę. Rekonstruikcya ganine- 
tu nie może zaszkodzić nam na Górnym Ślą
sku (? ) , albowiem ludność lamtejszia w I ł, dobrze, 
że zdarza się to na całym ś wiecie. Dia wypeł
nienia programu prezydenta W itosa potrzebna 
je s i jednolitość, której w rządzie nie ma. Idzie 
nam o to, aby pobudzić warstwy ludowe do o- 
brony Ich praw. Pozostawanie w  rządzie stron
nictw lewicowych stwarza to, że właściwie nie 
n>a wśrodką, op^zycyi.

W iceminister sprawiedliwości Morawski pro
stuje przeciw ogólnikowym oskarżeniom sędów 
o partyjność. Ministerstwo w każdym wypadku, 
o którym się uow:'aduja przeprowadza ścisłe do
chodzenia.

Następne pojedzenie dziś. '■>

l i t o  Poiło#® jB iiam ntigtór.
Waitśzawaę fTeief. M.') Do iaj chwili nie K»pa- 

ma jeszcze iadna uchwala w sprawie dymisyl 
pana Lulgira Pomatowsk ŁflO. p. Poniatowski 
spełniaj dotychczas twoje czynności, udziału 
jednakże w posiedzeniach Rady ministrów nie 
bierzfl, ani też nie zasiada na lawach ministe
rialnych v. Sejmie. Nawtorkowem posiedzeniu 
Sejnu p. Poniatowski siedział już wśród swoich 
towarzyszy frakcyjnych. Pewne trucmości przed
staw ił w. danej chwili zastępstwo ministra, al
bowiem wiceminister Chmiel ewksi bawi obecnie 
w Rydze i  dopiero za kilka sbui powróci do W ar
szawy.

M  Legionistów z KateoSbSapt
Lwć w (PAT) Zjazd koleżeński byłych Legio

nistów drugiej Brygady Karpackiej, oskarżo
nych przed trzema laty w procesie w Mamtarosz 
Sziget przez w ładze austryackie o bunt l zdradę 
stanu, rozpoczął się dzisiaj we Lwowie. Naczel
ny wódz wysiał na zjazd swojego specyalnego 
następcę podpułkownika Wieniawę-Dług,..szew- 
skie^o. Przybył też dowódca II. Brygady Legio
nów gen. Józef Ilalleir, następnie geri. Sikorski, 
Ren. Rogalski i wielu innych. Ze 115 oskarżo
nych przybyło na zjazd około 9<i ówczesnych 
oricerów i żo nierzy, a także sporo więźniów z 
°bozu internowanych z Huszt i sąsiednich lńicj- 
*cow ościach węgierskich.

Po nabożeństwie w Bazylice katedralnej w po- 
łudnib o godz. 12 w sali Ratusza odbyło się uro
czyste powitanie uczestników zjazdu. Zebranie 
*aga4 kapelan II. Brygady i więzień ks. Józef 
^anaś, • proponując na przewodniczącego gen. 
Hallera. Gen. Haller po K ró tk ie j ż o łn ie rs k ie j 
Przemowie wzniósł okrzyk najczesć Naczelnika 
Państwa, Sejmu i rządu. Okrzyk ten eńtuzya- 
®tycznie powtórzono trzykrotnie.

Gen. Haller udzieli! giosu podpulk, Wienia 
Długoazowekiemu. Z rozkazu Naczelnego 

Wod-a i w jego imieniu — mówił — witamy 
*en zjazd, w którym obchodzicie % największą 

was radością i tak niezapomniane dla na- 
^ e j p.zes».łości wspomnienia. Dzieląc w czasie 
dwuletniej pracy z wszystką bracią zoinierską 
-aazcayt i ladoić Blużenia wolnej Polsre, Jąko 
Pierwsi je j żołnierze, żołnierze legionowi m ają 
Prawo domagać się od hi story i przyznania im 

honoru, że b>ii w uciemiężeniu, skuci w 
^ jd a n y  Ojczyzny ostatnimi, powstańcami. Pod

kreślił dalej roię żołnierza legionowego i  zakoń
czył słowami: Wiem to z ust Naczelnego Wo
dza, i  wiadomóść o bohaterskim czynie II sj 
Brygady pod wodzą genei aia  Hallera i o bohar 
terskiej postawie Więźniów stanu r  -Mannarosi 
Sziget, była jedynym jasnym promieniom, któ
ry przeniknął di celi więziennej magdeburskiej 
twiei dzy. Wiadomość ta była dla nas dowodem, 
£e żołnierz legionowy spełnił powinność swoją 
ao ostatka. Długotrwałymi gromkimi oklaska
mi przyjęło zebranie pr-temówieni®, poczem 
gen. Haller zawołał: niech żyje Naczelny Wódzi 
— który to okrzyk powtórzyła trzykrotnie cala 
sola, W imieniu miasta powitał, zjazd pieiy- 
dont Neumann,

Następnie przemawiali: Major Stamirow-ski
jako reprezentant więźniów w Szezj piói nie i 
główny osikaażony, pułkownik &>maa Gore -ki 
ks. Panaś i obrońcy procesu 

Po śniadaniu rozpoczęły się obrady w ^ali Gwia
zdy w celu założenia orugnizacyt żołn ierzy  poiSKich 
którzy najmniej jjden rok służyIj w armii polskiej.

Uchwalono uprosić Naczelnika państwa, aby raczył 
przyjąć protektorat nad tą organizacyą, której rajny; 
inajh opracować zebrani na i.gromaL:eniu: Gen Si
korski, pułkownik Górecki, ks. ddekan Panaś pod
pór. Przepilińskj i plutonowy fIochkiaw.cz. Wieczo- 
cnn odbyło się koicieńskij zebranie więźniów sta
nu u ks. dziekana Parasia. Jutro dalsz/ cąg  zjazdu.

PaderewsKi jedzie do — Kalifornii.
Paryż fEast Expreasł Z Nowego Jorku donoszą, 

że były prezydent ministrów Paderewski przybył ua 
parowcu „Prancya11 do Nowego Jorku i zamitrzai 
udać się do Kalifornii na odpoczynek.

Aresztowanie szajki trucicieli.
Warszawa (East Expres«). W  Warszawie wy 

kryto nuwą szajkę trucicieli, którzy dodawali 
do maki w w iększych ilościach różne materya- 
ły skudli we dla zduowfa w spożyciu. Areszto 
wano w tej sprawie Symchę rl'a,por manna. Ber
ka- Tapermanna, Abrama Posoigórsloego i Mo- 
szkę Greiow akjego. „Przegląd Wieczorny11 pl- 
s’ e, że będą oni prawdopodobnie stawieni praed 
sąd aórażny.

teMayt w ijH  o ttim  Kńr ieiŁ Miyi
Wiedeń (Oiient). We wtorek przyjeżdża tu 

węgierski minister spraw zagranicznych, UmtĄ 
aby wziąć udział osobisty w pemrukU-cyacli z 
nządem auslryackim w s p r a w i e  o d s t ą p i e n i a  Wę 
f l i e r  z a c h o d n i c h  A u s t r y i .  Ze względu na lóżiie 
żd an ji obu rządów co do intcrłnelacyi, ua pod
stawie której te rokowania się ociLywają, cho
dzi o u»UUenie z a k e r s u  obrad. Rz<?d a u s l r y a c k l  
> półołicyalnjm  koniunśkacie zawiadamia, żą 
trwać będzie w to] ipiaw is p:Zy swej eryenta- 
cyL Utwierdza się przekonanie, źc rządowi wę- 
gierskiumu uda się sprowadzić meritum spra
wy do podrzędnych kwestyj, dotyczących r e g u 
la c ji  granic Węgier Zachodnich.

NADEiUłNŻi.

Przemysfu Handlu 1 Finansów
wydana staraniem

ministerstwaprzemysfuihandiu
ukaza siq niebawem.

Wszelkie zgłoszenia na inseraty z okręgu 
Krakawnioej Izby handlowej oraz ze Śląska 
Cieszyńskiego skierować należy do general
nej reprezuniacyi na powyższa okręgi pod 

adresem:

B I U R O  R E K L A M Y  „ P R A S A "  
Kraków, Karmelicka 16. — Tel. 20-LG

Zakład Lekarsko-dentyslyczno-techniczry

Dra ZYGM UNTA f, E G U  w Krośnie
prowadzony priea d voch lekarzy dentystów, wjkonuje 
wszystkie zabiegi, wcliodzęce w zakres deutystyki, we

dług l  "nowszych wymogów leknrski> h.

h a d u i d i  n o s y  t r s n i p o r l

Flaszki apteczne, Bańki do stawiania 
D R O B N E R  — K R A K Ó W . 
A D W O K A T  P R .  KŁ15Q E R

p O I I K O t l l  8223
I prowadzi kanceliryr ad«oxackj| w Wadowlcaeh, Rynek.

WYSTAWA RUCHOMA
LJOI PO-

iUiC"0
Tow. „ lU D ł* v l * *  Y.arszuwa otwartą zostanie d | i|  1 5  lu te g o  o godz. 3 uopoiudniu w .okalu LIQ 
M O aY  P H ir .!4 V .t ,O W ć J  w ar.kow ie, ul. atra^w ^kiego 29, i trwać będzia 3 dni t. j ,  tó , 16 i 17

od godz 9 —1 i 6 —6 popołudniu.
Wysławione będą Bwolskie wyroby własnych piłcnwnł — jako to zabauki drewniane, lalki etaograficzno, 

typy ludowe diewuimiD. Ozdoby cboinkjwe, pisanki wielkanocne, wyrooy r łe i i i i ) u  i to cio ier Lonbunierkl 
Z tyczka, ze słomy oi<tz diewmane, wyroby galonłery ne t  metalopl., mebelki Ula la.ek, kilimy i wemiaki, wy
cinanki i pisanki, luuirsya w dr/.ewic, wyroby z papieiu — maene i t. p.

Zamówienia P- T. Kupców oraz osoby zainteresowane przyjmuje o.obiścle dyrektor zarządzający Tow. 
„Ludp.d* p. Feliks htotaaowsai w godzinach wyzei oznaczonych.

UWAGA. W dniach 18, 19 i 20 b, m. nastąpi otwarcie teiże wystawy w Zakopanem.



S y n d y k a t  K o s z y k a r s k i
pos-UKUie człowieka energi
cznego, znającego się na ma- 
oipuiacyi b. arowej i c/ęścio- 
-vo ouehalteryi do objęcia po
sady p ira cnika w parze ini 
wikl.ny. Kgioszeula pisemne 
do Syudykaiu Koszykarskie
go w Krakowie. uL Jijoryań 

ska 32. 3246

S AdAdaidMi dokom tna woj
skow e na Uióivn6j Poczcie. 

UpraSiim  o zwrocna-e, Paweł 
L e w a n d u W jk i,S !arow iś)na40.

3z47

tJKROZIONE dnkumenta woj-
4 * sitowe zwolnienia Wincen
temu. diepakcwi, b. szereg. 29 
p. p. ui bwużnia się. 3249

DO SPKZEuAKIA zaraz z po
w oda  wyjazdu* Maszyna 

do szycia i haftu ostatni sy
stem 6 ngera, kredens k ma- 
ttonio wy, szafy, stołki, stoliki, 
otomana pluszowa, loteliki, 
dj w a a strzyżony duzy, dy
waniki, wózek dz eciiiny, 
łóżka i łóżeczka żel., konno.a 
i  mai murow ą ptytą i lustrem, 
komoda, kapy, tau n in g  belg., 
trochę po. celony i naczytńe, 
nowe trzewiki męzkie Nr. 40 
oraz inne diob.ozgi. Salwator, 
rrODtyna 14, I. p., od 2—6 po 
połmin.u. 3212

OrcopeaytiZi e
obuwie na wszelkie skrócenia 
i choie nogi, jak również o- 
buw.e normalne wykonuje z 

doboru w ryt mateiyatu
frucuw niii Z d r o w ie "  ar upedłMiM „WulUWłU

Kraków, św. Gertrudy L. 7. 
Je n  Solarski 1 ako. 3182

Gruntowną naprawą

maszyn c  - pisania
uskutecznia najstarsza w Ma- 
topoisce pracownia mech ni 

czna 3085
W. Keyha, Fioryanska 3.

U
H
*
n Ma nadchodssc*! w iosnę

dostarcza hurtownie najprzedniejszej proweniencyi

filH
tli
H

■■■■ nasion: korrczów, seradeli), 
łubinu, buraków, marchwi

i innych pastewnych oraz 3007

d o b o r o w y c h  n a s i o n  w a r z y w n y c h
jak kapusty, oebuli, marchwi itp., dostarcza również

m a k u c h ó w , p a s z y  m e l a s o w e j
i wiele innych środków gospodarczych

Polskie Towarzystwa Handlowe S. A.
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dia długich drzew r.a rozpiętość toru 600 3 
i 7SJ m/in z.bezzwłooznę dostawę oft .j ji .  • 
firma JULIUSZ WEISS, Przedsięb. Bud. dróg Żelazn. { 
Lwów,, puLakiegu zb, tul. 259. fun gr. tiailweias. j

I 0KAL FR0I
*“  cvi) n di

FRONTOWY (5 ubika-
cyj) nłaajft y się na więk

sze przedsiębiorstwo przemy- | 
Bowe lub instytucyę finan-1 
sową do odstąpienia zaraz. I 
Zgłoszenia tylko pisemne pod I 
,6klep“ no biura reklamy 
.P rasa ', Karmelicka 16. Pw. 
średuictwo wykluczone. 32a4 ’

O.RAbZiuNĄ kartę zwolnie- 
d  nia na nazwisko Kazimie
rza Krcia, mieszkańca wsi 
Lgota gmina Kzeżu^nia. wy
stawioną przez P. K. U w 
Miechowie unieważnia się.

IS0STYUM AtfGiaSKi zielona- \ 
■4 wo-saar'wo-szary z grubszej mate- 
ryi wełn iuei na osobę śre
dniego wzrostu, szczupłą, do 
sprzedania za ORiOO Mk Zgło-

MSSr „lr. , szeoia pisemne dc Admin str.
MŁWAZNIA Się kartr pp. Gońca Krak. poa .Kostyum'.

wołama wydaną przez P„ * ----  ----- ----------------— —
jf U. w Miechowie, zguboną MASZYNA 00 PISANIA „Adlei 
przez mieszkańca ws. K alin a !” * do sprzedani.’. Oglądnąć 
Mała gmina Wlełkozr górze, i można w biurze reklamy .)  ra- 
Moo ka Praw cza. S f iP s a * ,  Karmelic-n -6. 3233

Wydział Mięsny
K

PRZEGLĄD
N A F T O W Y
wychodzi t-go i 15-go każdego miesiąca

Adres Redakcyi i Administrecyi w Krakowie: 
ui. Jagiellońska I. 15, Nr. tel. 24-31 

w Warszawie: ul. Bie!ańsxa 18, Nr. tei. 3G3-89
3210

wzułtw a

' K O N K U R S
r  a dostawę bydła, trzody i mięsa
dla Wojskowych Zakładów Gospodar
czych miesięcznie w ilościach takich 
samych, jakie byty podane w ogłoszeniach 
o o konkursu z dnia 21 styeznia 1921 i_. 

w „Gońcu Krakowskim**. —
Ofertv w zapieczętowanych kopertach winny być 
złożone w Wydziale Mięsnym P. U. Z. A. i ’. P.-u 
w Warszawie, ul. Mazowiecka 7, w terminie do 
24 lutego 1921 ao ! odz. 12 w południe lub Filji 
P. U. Z. A. P. P.-u w Krakowie, ul. Radziwił- 
łowska 8, w tern in ie  do 23 lutego 1921 do godz. 
12 w południe wraz z wadjum w stosunku V*°/° 
wartości miesięczuej dostawy w gotówce lub pu- 

piiaruyeti papierach państwowych.

Komisjonalne otwarcie ofert nastąpi 24 lutego 1921 
p gouz. _6 tei w .eczoram .

Pierwszeństwo pr/y zawieraniu umów mieć będą Związki 
i,Kooperatywy producentów. Bliższych szczegoiow uda.aia: 
w Warszawie, Wydział Mięsny, Mazowiecka 7, 

codziennie od godż. ll-tc i do 1-szej w południe;
w Krakowie, Filia P. U. Z, A. P. P.-u,

R a az iw ił-o w sk a  8 .

•««a

Zawiadamiam, że przyj'muję już

według utrzymań oh najnowszych modeli parys' ich.
Z powodu znacznych zamówień na nowe kapelu

sze wkrótce zmuszony oędę wslrzjmać przyjmowanie 
sape^szy do przetasouowywauia.

W interesie 8 /.an. P. I .  Klieuteli leży, by kapelusze
już te; az oOd .wała do przetasouowy wama.

FABKYKA KAPELUSZY DAMSKICH 
5 .  W 1 E N E H , K r a k ó w ,  S t r a d o m  5 .

S L E 3 Z I E  N O R W H G S f U E  
p o ł ó w  ł e g r i r o c z n y

Wysyłka ze składów w Gdańsku natychmiast.
Oferty przyjmuje: 3180

Edaard Eib^nschiiiz, Ara ku w, Zielona 5 .
w  *w *w "ar ™▼ 'sr ^r~ v sr

«5«
|  2  n a j l e p s i e  i  n a ł t a f t s i e  p c w i e i t t i  i 

^ l O ś r a  B a n o i t  |

B fA JE H N lC i SAHARY i
romantyczna i  tantastyczno-przyroduicza powieść, 
pełna zajmujących przygód, nagrodzona przez Aka-

“ '  dernię Fiani:usKą

M. L e b ia i t t

A I K L I N G I
I-a w yrób ze św .ezy ch  ryb dostarcza od 
1 5  lu teg o  C J t u G J l ł l i B  pu n a jta ń s z y c h  

cenach uziennycii targow ych. 3221
FABRYKA KO.TSŁhW RYBil. tłliSTRYbA“

O ś w i ę c i m .

I
i ŝJowrok, kiar^ powróseł |

z  t e m l e ^ o  ś t A ia ta  ■

i

i
t r s s n n m g  tu <

z  t&mle&o świata
^ romans, peleu tragicznych przejść przedstawiający 
1 z j a w i s k a  ze ś w i a i a  i n e d y u i t i i z m u  i s j i i r y t y z m u ,  
jj wpiątane w świat zbiodul i miłości.

£i O i i  p ro n u m a p a to ru w  ,  G o ń c a  K r a k o w s k ie g o '1 ce n a  p re - 
a  m i a r a  b o y d w u u .i K s .g i e z  w y n o s i ty ik o  5 0  m a re k ,
“  z  p r z u s y t .ą  p u u zm w ij S m  m a ie k .
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Prof. Stanisław Bursa
właściciel i kierownik konc. Sokoły śpiewu 

(ul. Kapucyńska 3. III) 
udziela lekcyi śpiewu soiowego, zespołowego 

1 chóralnego.
Zgłoszenia przyj‘muje codziennie od 3- - 4  pop.
j!jaEII3aBiaiaiaiń&dll!liaiaiaŁ'aiLlii ai_BEI0 Ł0 aaEli3ai300® 0  0
0 Najpoważniejsze upoważnione &
*|j Biu. o ogłoszuń w Krakowie g

S W ł a d y s ł a w a  R c p S K i e g o  |
0 przy ulicy Zw ierzynieckiej 22. 0
ul bl
0  Dom spedycyjny posiada wlisne msgazyny.na skład 0  
0. meoii. Przewóz meoil w r.racc»ie oraz Koie.ą, ® 
U autami i własnemi końmi po przystępn^on cenacn. 0  
0  Biuro plakatowania pos ada wiasna taolioe do lepie- 0  
IjJ nia planatow jax również generr na agenoya przy “  
q  pośrednictwie udzie arna pożycie* pieniężnych po- 0 
0  ohoazącycn z tanlaOow przamysicwyon 1 a redy to- 0  
0  w/Ch, Sporządzania I tłumaczenia ogłoszeń 1 realam 
ij wykonuje w krótalej drodze, uiuro 10 prowaozwne 0  
0  Jest pier.jszorzęoneml snami kanoeiaryjneoM wspo- 0  
0  sod czysto nanoiowy, ponieważ wiassic ei Jirrny jest 
Ul rutynowanym kupcem we wszystkich aziałach han- 0 
0  diowych. t w- oupowiedzi na /.aoiicszczake ogłoszenia 0  

o iWiadczam, że z biurem Jana Kopskiebj  me mam *jj 
utc Wspólnego). '  3128 0
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Ą L B U M Y ,  N O T E b Y ,  B L O K I
■ *  i inne m ateryały  piśm ienne poleca

FABfSYOZ.^Y SKŁAD J . LI5H0D |
W arszaw a, M arszałkow ska 118, tei. £ .17-89

Wzory za zaliczeniem.Hurtowniom rabat.

Przeczytajcie najświeższy numer

„Szczistka”!
C 7 m 7 | i ł c s l f  t0 najpoczytmoiazy tygodnik 

I C A  humorystyczny w Poiace
S Z C Z l i t C K  to niezawisły organ satyry po--

^ 7 r 7 l l f r - K  10 Jalfnllsza w sazone
^ Z U w U l C A  podróży w góry, nad n/urza i M

zdrojowisk. 1750
P r e n u m e r a t a  n i le M ię c z n n  itt l i k .  C e n a  p o ie d y u r z e *  
g o  n u H ie t  u  i» twk. I>u * a t i y i i a  u  e u  b łu *
r a c l i  u t t L u u ih o u ,  N k łu t it tw n m c i.  Łyt«*niu iir it lu ch )

HEOAKCYA I AOMINl^rkAiYA: 
L W Ó W , d l .  S O K  J Ł A  Le 4 .

SZKŁO OKIENNE
w agonowo po cenacb fabrycznycrt z rychłą dostaw ą

ADOlF EHtiLiCH. Hurtownia szklą ckienn^ ô 
K roku w -Poagórze. 3232

Założona w roku 1800. Adras 01. .Probus K-ak&w 14.

KOSCiOitKi

liii P h u w ii i i  
SZESIlSTTIIlITSIllltISI 

;eJyny w Królestwie PoliKlein dzieoaik prowiDcyoosIsy
w p u n  dwa razy dziennie

szerrso rozpowszechniony aa urowincyi KriL Poisluego i Małupolski,
a im irn  na terem e w ie i ie g a  i oagatego W o j*  
wodzlwa Luiels&ieoo, \\mm  3 m iiia o ; m i e u i a i jw .

na nrawintyi mhisc? oglosKi

W y s z ł a  z  u r u K u

ICi
streszczona i objaśniona przez sędziego okr 
Dra Hubisztę d a  gospodarzy i |okaloróW

w cenie po 14 marek 40 fen.
do nabycia we wszystkich księgarniach t składach 

papieru. 3083
Nakład główny: Księgarnia U. Gebelhne-a i Sk! KnkóW- 
W War-z;:wie, Łodzi, ,'oznaaiu, Lubonie Gebethner i Wolf*

Wvtławoa; w zastępstwie Spółki Wydawniczej , G o n je c  K ra k o w s k i1' Bp. t  o, c  : f t lu z y a u  l u u t a i t a .  
D r u k a r n ia  L u d o w a  w K ra k o w ie ,

Kedaktoz odpow.: Ludwik Gidauś.


